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Lewica Diemiecka, której’ parlam entarni 
przodkowie w prow adzili do konetytucji austrja - 
ckiej p, r .g ra f  14, wym usiła na h r . G larym  
oświadczenie, te  z paragrafu  tego korzystać nie 
będzie. W kulach parlam entarnych  opow iadają 
sonie, te  przywódcy lewicy tylko pod tym  w a
runkiem  przyrz.-kli m u pomoc. Nie pierwszy to 
raz  okazuje lewica najzupełniejszy brak  zmysłu 
politycznego, połączony z gorączkowem  polow a
niem na popularność.

Oświadczenie hrabiego C lary’ego miało oczy
wiście na celu potępienie dawniejszego gabi
netu , ale strzał poszedł w  innym  kierunku i 
ugodzi! nie tyle w hrabiego Clary’ego, ile właśnie 
w lewicę. W edług wszystkiego, co c szefie ga
binetu  opow iadają, nie należy on du tych, k tó 
rzy kurczowo trzym ają aię teki, ale ew entualny 
upadąk jego byłby dla lewicy klęską, a w k a 
żdym razie efektem, przeciwnym  tem u, do któ- 
lego zm ierzała.

H r. Clary więc wyrzekł się, i publicznie 
i uroczyście, paragrafu  14. Rząd jego m a do 
k rń ca  grudnia, a ściślej m ówiąc najdałrj do 
20 grudnia z a la w ić ; 1) prow izorjum  budże
towe, 2) pożyczkę inw estycyjną, 3) ustaw ę 
o rozdziale podatków  pośrednich i ewentualnie, 
4) ustaw y o wysokości kwoty. Do tego zalega 
cały szereg przedłóż ń rządow ych z tytułu roz
porządzeń, w ydanych na podstaw ie paragrafu  
14, oskarżenia m inistrów , wnioski naglące, 
spraw ozdanie o zajściach na M orawach i w G ra- 
slitz itd. itd.

Sam  śp. hr. Taaffe nie zdołałby na czas 
sprostać tem u zadaniu. A cóż dopiero będzie, 
jeśli — co jest dziś nader praw dopodobnem  — 
przez uchwałę kom isji dla kontroli długów  pań
stwowych, wypadnie w izbie przeprow adzić całą 
ayskusię ugodow ą? D oktrynerzy z lewicy, k tó 
rzy swój kom entarz do paragrafu  14 staw iają 
wyżej naw et od ibtnienia państw a, w ładną 
swój rząd wprowadzili sytuację. W szakże przed 
w ynalezioną przez nich form ą obstrukcji, n ikt 
o tak szerokiam zastosow aniu tego paragrafu  
nie m yślał, ale kiedy rząd znalazł się wobec 
a lternatyw y: zastanow ić caią gospodarkę pań 
stw ow ą, albo wyzyskać władzę, przez konsty tu
cję m u faktycznie nadaną, w ybór nie mógł być 
w ątpliw ym . P s ń ’iwo nie istnieje przecież na  to, 
ażeby była konstytucja, ale konstytucja istnieje 
dla państw a i m a ułatw iać m u norm alne funk
cjonowanie.

Ala hr. Clary w yprzysiągl się paragrafu  14, 
a oklaski, jakie biła wtedy lewica, były m u za
powiedzią bli kiego upadku. A n o ż e  — może 
szef gabinetu, widząc, że przeciwko większości 
jednakże rządzić nie m ożna, sam  i z um y
słu przygotow ał sobie w ten sposób to, co 
Niemcy nazyw ają ,e«n tchóner Abgang*? I to 
jest możliwe, bo przecisż jego konstytucyjne 
sumienie nie m o ta  być zbytnio przeczulone, 
skoro pozwoliło m u objąć rządy wbrew  woli 
parlam entarnej większości.

Czy kom isja dla kontroli d u g ó w  państw o
wych uchw alę zreasum uje, lub nie, jest rzeczą 
niemal obojętną wobec tego, że rząd m a przed 
sobą term inow e zadania, których na term in 
absolutnie załatwić nie zdoła. Pogardliw a nie
mal lekkomyślność, z jaką  traktow ano większość 
autonom iczną w izbie, wydaje ju t  owoce. B a
ron  Chlumetzky przeliczył się, nie znał już dzi
siejszego parlam entu  i wtrąci! swojem i radam i 
A ustrję  w chaos, z którego nie łatw o będzie 
w yb.nąć.

Parlnm ent łaknął spokoju i łaknęli go wy
borcy. Gdyby hr. Clary w prow adził się był 
istotnie, jako m inister neu tralny  i szef neu tra l
nego urzędniczego gabinetu, dokazaćby m ćgt 
cudo z, i pozostawić następcy gospoda) kę pań
stw ow ą w zupełnym prrządku  W szedłszy do 
izby z podstępnym  program em  barona Chiu- 
m etzky’ego, nie m oie ruszyć z m iejsca i padnie 
ofiarą nieufności, jaką  rozbudził.

P rasa wiedeńska, a i posłowie wtzystk>ch

odcieni zajm ują się żywo wynikiem lwowskiego 
procesu — pow itdzm y zs względu na uw alnia
jący w yrok — o .n ieporządki" w galicyjski') 
Kasie oszczędności. Możnaby z pogardą pom i
nąć ogłaszane z tego ty tu ła  artykuły  piasy  tu 
tejszej, gdyby zarcuty n ieststy  nie były p ra
wdziwe. Mieli W iedeńczycy, co praw da, swego 
Offenheima i to w niejednem  w ydaniu, uwolnili 
go — ale nie przyrzekali m iejsca w Panteonie... 
Dziś jssżcze w ym ieniają głośno niem al cały sze
reg dziennikarzy, którzy w owym  głuśnym  pro
cesie dali się przekupić ale od nich żądano 
tylko dla podsądnego laski i uwolnienia — 
nie rehabilitacji, nie sławy, nie wieńca obyw a
telskiej zasługi. U nas inaczej — inaczej — 
inaczej! (r.)

U i i p n i e  zdrajcy w o jsk o ia p .
Barlla 11 listopada.

Uwięziony przed paru doia ;ii w Szpandawie 
starszy podofioor artylsrji (Oberfeuerwerker)  E ok
a z a n a  — o czem wiecie już zapewne z depsszy — 
należał do technicznego peraunelu odlewani dział 
Na ton szczegół zwraciją specjrlaą uwagę tutejsze 
pisma, gdyż oa wskazuj*, że E. na stanowisku iwo 
jom absolutnie n ie  m ó g ł  znać rzeczy, stojących 
w jakimkolwiek związku z p l a n e m  m o b i l i z a 
c y j n y m  armji niemieckiej Odlewami} rzeczona
jest fabryką królewską, która od przelot nej swej 
władzy odbiera rozkazy do wykonania materjatu
artylsrzyckisgo, o ile starczą na to jej środki fa
bryczna. Zakład ten oddaje materjał już gotowy do 
magazynów artylerzyckich, które : nów zajmują aię 
zaopatrywaniem wojsk w armaturę, lub przechowy 
wanism tejżo.

Jaki-go rodzaju było to zdradztnit prztz Eck- 
nsanna t a j n y c h  urządzeń pod względom ttchoi-
oznym, to oczywiście nie przedostanie się obecni* 
do wiadomośoi publicznaj i prawdopodobnie pozo
stanie i nadal surową tajemnicą. W kołach woj
skowych rozprawiają jednak bardzo żywo na ten 
temat, kiedy mianowicie zbrodnia w mowie będąea 
dokonana została i przypuszczają ogólbie, że to się 
już dość dawno t-.mu stało. Przypuszczają dalej, że 
idzie tutaj o wydanie zagranicy ryaunków, odnoszą
cych się do nowago materjatu artylerzyckiego, który 
swoją drogą je. t już w rękach armji. Więc też ka
żdy, komu na tern zależy, może pod względem urzą
dzenia technicznego nowych dział i haubic, poinfor
mować się zupełni* dokła/uie z urzędowych podrę
czników instrukcyjnycb.

O ile skonstatować teraz można, jedynie ma
terjał w y b u c h o w y  w nowych granatach trzyma
ny jest przez zarząd armji w ścisłej tajemnicy, 
wszelakoż materjatu tego nie produkuje odlewarnia 
dział, lecz laboratorji pirotechniczne. Wynika z te
go, że zdreda Eckmtnna n i e  w y r z ą d z i ł a  armji 
niemieckiej rzeczywistej jakiejś ezkody. Co do na
zwiska moearstwa, z którenr Eckmann szachrował, 
panuje w sferach militarnych jak największa milcse- 
nie, pogtoaki zaś, obiegają*; w tej mierze, ni* mo
gą mieć d* tej pory żadnej autentycznej podstawy. 
Uwięziony zbrodniarz był pono ogólnie nielubieny i 
robił bardzo niesympatyczne wrażenie, zarówno za- 
chow niem się swojem, jak skrytością i całą fiijo- 
gnomją o rysach wybitnie semickich.

Po procesie Kasy oszczędności.
Wiedeńska prasa, — jak to było do przewidzeaia 

— korzyita z wyroku, wydanego w aprawie galic. 
Kasy oszczędności, aby uas zarzucić gradem obelg i 
oszczerstw. Prym wiedzie naturalnie Newe freie 
Pretse, która widocznie już zapomuiała o wstrętnej 
roli, j a k ą  za g r u b e  p i e n i ą d z *  o d e g r a ł a  w 
p r o c e s i e  O f f e n h o i m a .  Wśród tych pism praw
dziwie gadzinowych, spokojem, objektjwnoicią i 
trafnością zdania wyróżnia się zaszczytnie W. Allg. 
Ztg. I ona ubolewa, ż* wyrok tak, a nie infcesej 
zapadł, ale uznaja, że w danych warunkach innym 
być nie mógł. To też gani tych, którzy w ocenianiu 
tej sprawy kiaiują się niinawiścią narodową, lub 
którzy, nis mając pojęcia o stosunkach galicyjskich, 
w wyroku chcą widzieć potwierdzenie niesmacznego

frazesu o .tarnopolski#) moralności", lub jsizoze nis- 
smaczniejizogo, o t. zw. .polnische W irtichaft". 
Zaznaczywszy w kilku slowaeh stanowisko, jaki* zaj
mował Szczepanowaki w przemysłowym rozwoju Ga- 
cji, tak pisze: .Choć więc ten tzłowiak, e którym 
zresztą twierdzą, że byl ou przemysłowcem - marzy
cielem w wielkim stylu, który wobec małych, co
dziennych trosk swtgo interesu stał bszrsduy jak 
dziecko, — choćby więc ten cziowiek, powtarzamy, 
dopuścił się czyuów, którym: prokuratorzająć się uwa
żał za stosowne, to jednak' uie można bynajmniej 
aię dziwić, że galicyjscy sędziowie go uwolnili. Wy
rok tan — powiedzmy sobio to szczerzo — może 
nio jest do usprawiedliwienia, ale w każdym razi* 
do pojęcia. Nie jest. wdzięczną rzeczą, dla wyjaśnie
nia tego, co aię dziś itało, sięgać po anologiczne wy
padki do przeszłości, bo ostatecznie dla dzisiaj po- 
ptłnionego błędu nie jest usprawiediiwionsm, la  
błąd podobny popełniony byt wezoraj lub przedwczo
raj. Nie mniej przeto nie możemy sobie odmówić, 
ażeby nie wspomnieć o procesie, który przód szere
giem lat w Austrji się rosrgral i również wyrokiem 
uwalniającym się skończył. Sprawa Szcztpanowskiego 
przypomina żywo sprawę Offenhtimii; podobne wy
roki będę sawsze lioium iak.

Kiedy jednak uwzględnimy fakt, is  wszyscy o- 
skarżeni zostali uniewinnieni — to jednak nam się 
nasuwa pouczająca uwaga, z której bynnjmnisj ni* 
formułujemy zarzutu przeciwko sędziom przyaięglym. 
Jasną dla nas jest rzeczą, że Szczepanowaki został 
uwolniony, ale dodać trzeba, że uwolnienie jego po
ciągnęło w konsekwencji uwolnienie reszty. Stare 
zdanie: , Mitgefangen — mitgehangew", w którem 
jest przecie krzta prawdy i tym razem okazało się 
trafnem. Nikt nie ma prawa oskarżać lwowskich 
sędziów przysięgłych, ale godzi się zapytać, czy nie 
byłoby się itało lepiej, gdyby dla tej sprawy iony 
sąd delegowano? Są bowiem sawsze wypadki, w 
których c z ł o w i e k  bierze przewagę sad s ę d z i ą .  
I dlatrgoto trzeba powiedzieć z naciskiem tym, któ
rzy oburzają aię lwowskim wyrokiem, że popełniają 
wielce niesmaczną rzecz, gdy z komory oszczerstw 
wywlekają z tego powodu frazsa o „tarnoopolskiej 
moralności".

Z rzetelnom uznaniem przytaosamy ten głos 
poważnego dziennik* wiedeńskiego, który stanowi 
dowód, że nawet w czasach rozgoryczania patrjoty- 
cmo-narodowego, są ludzie, Którzy trzeźwo i spokoj
nie sądzić umieją.

*
* ’ '*1 * ^  *

Dzitiirtik Poznański, podając wyrok V  proce
sie gal. Kasy oszczędności, zamieszcza następujące 
uwagi:

Co prawda wyrok ten jest niespodzianką, ja 
kie się w sądach przysięgłych często zdarzają, ale 
w tym wypadku tern więcej rażącą, że procce 
lwowski wybiegł znaczeniem daleko poza granica 
eprawy o zwykł* oezuctwo. W procesie tym chodzi
ło już nie o straty Kasy oszczędności, l e c z  o p o l 
s k i  h o n o r  n a r o d o w y ,  o i l e p r z y n a j m n i e j  
d o t y c z y  Ga l i r j i .

Czy wyrok honor ten przynajmniej formalni* 
uratował, ni* chcemy na razi* rozstrzygać, zwłaszcza 
i dlatego, ż* nam nieznana są jeszcze ostatnie 
szczegóły procesu; w każdym razie wyrok uwalnia
jący w ta k  e p o m s t ę  do  n i e b a  w o ł a j ą c e j  
■ p r a w i e ,  j e s t  n o w y m  o b j a w e m  b e z b r o n 
n o ś c i  p r a w a ,  w o b e c  s p r t e n o i c i  k u l t u r y  
k o ń c z ą c e g o  s i ę  XIX wi a k u .

A bszbronność ta, ja widzimy, nis u na* aa 
mych się rozpanoszyła. W Berlinie, stolicy .państwa 
prawa", niedawno szajka graczy prowadziła na wici 
kie rozmiary rozbój hazardowy, a sąd musiał oskar 
żunych uwolnić; w tymże Berlinie zohydzono w naj
ohydniejszy sposób religię i kościół, o prokurator 
nawst ni* odważył aię na wniesienie skargi. Tu te
raz we Lwowie kraj, pracowita bieda polcka zlupio- 
ną zoctała na miljony przez rozpustę i dziką .przed
siębiorczość", a sąd uwalnia wszystkich. Jast strata, 
jsst łupież, zbrodnia, ale niema winnych.

A jednak s ą ! Tylko, że głównego winowajcę 
powcłsla już Opatrzoość przed sądy swoje, co  d a- 
lo  p o w ó d  d o  w y g o d n e g o  z w a l e n i a  g ł ó 
w n e j  w i n y  i c a ł e j  k a r y g o d n o ś c i  na  n i e 
go. Wszyscy żyjący uczestnicy w sprawie tej są 
n i e w i n n i ,  jak wynk lwowski opiewa, a o jednym 
nawet powiedziano, że z łw -̂y oskarżonych za. prze-

zbiorowisko tafcidk okazów w najpo tw orn ie j
szych, n*j w strętnie] szych fo ro u eh , m usiałem  
się ocier»ć o nic i być świadkiem bolesnych, 
przykrych scen, jakby żywcem w ykrojonych z, 
jakiego dekadenckiego d ram atu , bo zanim  ojciec 
dosial się do kancelaiji zarządu i załatw ił swój 
interes, m iałem dużo czasu do tych sm utnych 
obserwacy.i.

W idziałem przec okienko salę ordynacyjną, 
w której kilku doktorów , w białych bluzach 
z poiiawijansm i rękaw am i, badało i rozpozna
wało choroby przybyłych pacjentów , jak  ich so r
towali i odsyłali do odpow iednich oddziałów. 
Służba szpitalna odprow adzała jednych, d ru 
gich więcej chorych i osłabionych odnosiła na 
noszach. Ż jednym  znowu chorym  pasow ać się 
form alnie musiał*-, bo się rzuca! gw ałtow nie, 
wyryw a1 i krzyczał przeraźliw ym , rozdzierają
cym uszy głosem, jakby go ze skóry obdzie
rano i długo się z nim  m ocować m usiano, 
zanim  go ubezw ładm onc i powleczono prze
m ocą do oddziału um ysłow o chorych, bo b y ł— 
jak m nie objaśniona — chorym  na delirium ,

W idok tego człowieka i krzyki, k tóre dłego 
jeszcze dochodziły ranie z głębi korytarzów , tak 
m nie zdenerwowały, że pocierpłem  na  calem 
citle, jakby  mi kto skór ; na nitkę zebrał i prze- 
kłówał ją  boleśnie.

W ogóle cały pobyć w tym  przybytku nę
dzy i cierpienia nad  -vyraz przykrym  i długim 
mi się wydaw ał i czekałem niecierpliwie wyjścia 
ojca, aby uciec co prędzej od tego widoku.

pedle miljony krwawiej ludzkiej przejdzie, prosto do 
p a n t e o n u  n a r o d o w e g o .

A zatem pójdźmy jego przykładem, powie lo 
bie niejeden także .przedsiębiorczy" człowisk, kiedy 
tym eposebsm po gruzach, instytucji i kraju dojść 
mołn* do szczytn stewy. Przeciwko niebacznemu 
słowu prawniczego aoflsty zanosimy niniejszem uro
czysty protest wobec zasmuconego oblicza moral
ności.

Zatem nie iozie, żebyśmy wobec uwalniejąoego 
wyroku sądu, ostrym kamieniem potępienia mieli 
rzucić n* drugiege głównego oskarżonegc. Zapewne, 
żi nie miel złych chęd i zamiarów, zapewne, że 
myślał o podniseieniu krajowego przemysłu, a jeżeli 
ni* doróil zadaniu, jeżeli napisawszy tak azielną 
książkę „O nędzy w Galisji," sam w daleko większą 
nędię ją wprowadził, to cóż znaczy, is  go uwol 
niono od zarzutu os uetwa, kiedy w sumień u wła- 
mem musi ponotć katusz* najsroiize upokorzonej 
pychy i zawstydzonej beitilneśei ? Stokroś szczęśli
wszy Zima, który połołyt głowę z powołania Opa- 
tranośei. Ona mu ossezędtila wzruaztń, wstydu i hań
by procesu, a przeciął nie przypuszczamy, że i jego 
byliby uwolnili sędziowie, r  do panteonu narodowe
go wprowadzili obrońcy lwowiey.

Ależ rzućmy pod piarwszem, upokarzają.cm 
wrażeniem zasłonę na sprawę, czy to, że ją uwalać 
należy za ikcńczoaą, cz; też odroczoną tylko do re
wizji, zawsze w procesach możliwej; dwa tylko 
chcielibyśmy jeszcze wyrazić życzoniz, to jest: żeby 
■kandaliczcy proces lwowski byl ostatnim tegc ro
dzaju brudam ua polikiej ziemi, tak sławionej 
z szlachstnofci i uezciwuści jej mieazkańiów i łeby 
odnośne czynniki prawodawczo Europy pomyślały o 
skutecznej r e f o r m i e  p r a w a ,  które zamiait bro
nić nitwinuych i uciśnionych, sam ; się okazuje bez- 
bronnem i bezeilnem ma drodze wykonywania swych 
wzniosłych zadań.

Zawaze ono znajdzio apoiób do przt ładowania 
nawet n<jizlaohetniejazych uozuś i zamiarów, a jest 
heztilne, gdzie c odzi o poskromion e spcUcuyeh 
winowajców o ł. Hzo aiarr* wyraźnrj fizje-nomji 
kryminalnej

*•  •
Czernowiecka t Gazeta polska", omawiając

wynik procesu w sposób zupełnie przedmiotowy, 
pyta: .Gdzie winowajca?" — i na pytanie to daje 
odpowiedź, która zasługuje na uwagę.

.Naszem zdaniem, pisze xGaz. Pol.*, nawst 
nieboszczyk Zima,’ który byiDy może wyjawił nieje
den jeszcze niewiadomy kanał, którym odpływały 
miljony z* skarbca kasy — nawet więc i on, zs- 
irówno jak jago nominalni nadzorcy, nie był właści
wym winowajcą... Winną natomiast jast utarta w 
społeczeństwie galicyjskiem opinjs, która owładnęła 
umysłami, a która tysiące ludzi i fortun prywatnych 
i publicznych poświęca gorączce nafciarstwa, utrzy
mując, że to przemysł i źródło dobrobytu. Nie tylko 
Zima i Kast oszczędności padły tej gorączki ofjarą. 
Gdy się rozejrzymy w aferach ziemiańskich i urię- 
dniczyeh, kałdy z nas .iluż" to zamożnych niegdyś 
ludzi przypomni sobie, jako dzisiajazych nędzarsy, co 
całe majątki cwoia, żon, dzieci lub łatwowiernych 
banków utopili w owych szybach naftowych Pod
karpacia 1

P r z e m y a ł e m  c a z w a n o  to,  co w ni- 
c z e m n i e  r ó ż n i  s i ę  od k a r t ,  l u b  r u l e t y !  
Dectyleroia nafty jest przemysłem, ale kopani* nafty 
jest spekulacją, łoterją i hazardem, który rozgorą- 
czkowujc jednostki nadzieją cudownego zbogaceoitt 
się i zbogaca je w ciągu jednego dnia, ażeby je 
v;króUv sprowadzić na kij żebraczy. Nie ma w mm 
aai trwałości dla kraju, ani moralnej korzyści dla 
społeczeństwa, a jeśli dije zarobek robotnikom, lub 
nnłaea się podatKsm: wielkimi, toć i jaskinia gry 
w Mont» O rle  daj* chleb urzędnikom swoim, a po 
datki kiięciu, ale przez to zamo przemyałem, popat 
cia godnym, nie była i nie jast. Jest takim samym 
gr. bam moralnym i materjalnym, w jaki wpadli 
znajomi nain nafciarz* galicyjscy X., Y., Z , N. i 
Szczeuanowtki i Zima i — Kasa oszczędności!

W tym grobie, a właściwie w tej opinji, to 
utrwaliła wiarę w .wielki, pożyteczny, krajowy prze
mysł naftowy" — zginęły bszpowrotnie miljony 
Kasy i nie kilku, lub kilkunastu ludzi, ale ową opi- 
nję ogółu należałoby stawić przed trybunał — hi- 
storji o nędzy Gtlicji!"

W ysiedl dopiero f.a pól godziny, nie do
wiedziawszy się nic więcej nad  to, że chory 
togo nazwiska i im ienia zm arł rzeczywiście 
w szpitalu, ale czy mini jaką  rodzinę i gdzie 
mieszka!, c tem w zarządzie nic nie wiedziano. 
Mówiono m u tylko, i :  .k*ś panienka odwie
dzała g s  w cz irie  choroby, praw dopodobnie 
ro rka  i że ona potem  zajm ow ała się pogrze
bem , •  o m ieszkaniu jej będzie zapew ne wie
dział przedsiębiorca pogrzebowy, który  się z nią 
om aw iał o cenę pogrzebu.

Poszliśm y więc prosto  ze szpitala do owe
go przedsiębiorcy, który  mieszkał niedaleko. T u  
mieliśmy także nie bardzo przyjem ny widok, bo 
kilka m etalowych trum ien, parę  atłasow ych p o 
duszek wypchanych tw ardo, sztywnie, w ióram i, 
siafy  z żałobnym i przyboram i, blaszane krzyże 
i nagrobki, oraz parę  w zorów  kartek pogrze
bowych.

Byl to  jakby dalszy ciąg tych sm utnych 
wrażeń, jakie mieliśm y w szpitalu.

Jakaś blada jejm ość, także czarno ubrana, 
aiedząca za biurkiem , przyjęła nas z pow ażną 
m iną, pełną sm utku  i uszanow ania, b iorąc nas 
widocznie za kundm anów , przychodzących za
m awiać pogrzeb, gdy się jednak dowiodziała, 
w iakim  interesie przychodzim y, zbyła na* k ró t
ką, obojętną odpowiedzią, że wł śjiciela zakładu 
niem a w biurze i będzie dopiero w południe.

— T o możebyśmy tym czasem  poszli odwie
dzić ciotkę — zaproponow ał ojciec, nie chcąc 
czasu tracić napróżno.

Dola nauczycielek
.w  szkołach lwowskich.

II. To wszystko może być znośne dla osoby 
zamiłowanej w swoim zawodzie i takiej, które, ma- 
jąe zapewniony byt w rodzinie, może poświęcić eo- 
azień kilka godzin więcej ezkole, a będzie io cza. 
odjęty rozrywee, lub domowemu zajęeiu. maczaj rzecz 
się ma, gdy praktykantka ma rodzinę niezamożną, 
tadającą ed niej pomocy, albo też, gdy zupełnie 
tama pracuje ua swe utrzymanie. Wtedy każda go
dzina spędzona nadprogramowo w szkole, czyni u- 
szeserbsk jej zdrowiu, pozbawiając ją potrzebnego 
odpoczynku, albo uszczupla jej zarobek z lekeji. A 
to lekoje prywatne — rzecz wiadoma, jak niepewne, 
jak zależne od fantazji rodziców, a nawet i uczniów,
— najczęściej są licho wynagradzane. Widycha więc 
owa kandydatka do pensyjki, chośby najmniejszej, 
bo mocno jej dokucza gonitwa aa lekcjami i lekcyj- 
kami, gorączkowe biegania z godziny na godzinę, 
> obawą, aby się nie spóźnić i to arcyfilozofiezne 
rozmyślanie, jak związać końce, których nio można 
jakoś dociągnąć. Wnozi raz i drugi podani* t  platnr 
praktyżę. Odpowiedzi nie ma. Kołata więc do włada, 
przedztawisjąc zwe położeni* i dzięki Bogu składa, gdj 
w piątym lub azó°.lym roku praey pobiera 240 zł. 
rocznie. Jednakie po dłuizzem nauczaniu, i i* mio 
ośmiolfitoiem, czuje, że młode siły, które wy aa wały 
się jaj niespożytemi, zaazynają upadać.

Dawniej uszyła nieraz 8 — 9 dzienni* i niebyła 
tak wyezerpaną i znużoną, jak dziś po cztereeh. Or
ganizm nie może już podolaś tak natężejąeej pracy, 
nerwy się rozztrajają, ale cóż z tego? — Lekcji 
przecisż porzucać ani lekceważyć ni* można, bo i 
jefcże z 20 zł. miezięaznie opłacić mieszkanie, wikt, 
uziegę, światło, opał; ni* wypada iść na lekcje w 
sukni zużytej i starej, bo odpowiadnio do tago tra
ktują nuuczycielkę (przynajmniej w wielu domach), 
a cnadzić w bucikach, pijąeyeh wodę nałogowo — 
to znów szkodzi zdrowiu. Mija rok za rokiam, b a ! 
już i dziesięć, jsdenaścia — o posadzie nauczy<-.elzi 
ani slychu I tak niezadowolona i eknywdsoni mo- 
ralair i materjalnie, wiecie ta istota swój nęasny 
żywot, opłacając co rok atempeł na podanie i .przy
pominając się" niestrudzenie tym, od któryeh jaj 
przyszłość zawisła. Gdyby, w razie choroby, poprosiła
0 zapomogę, może być pewną, że nie tak Tychło jej 
udzielą, czasem się zdana, że aż po 2 latach! Oto 
obrazek bardzo realny.

A teraz, osądźcie, czan. csytelnicy, następujący 
fakt: Czekają te nieezazęsue prakiykantki na swą 
posadę lat 9, 10, 11 — naraz. Jak grom z nieba, 
zpada wiadomość, że wolne mitjzce nadano kole
żance, pracującej dopiero lat 6 czy 7 i to córce
— dygnitarza! Nie można winić tej ozoby, że się 
starała o posadę, miała prawe do tego, ale można 
dziwić się ojcu dostojnikowi, który nie wahał sir 
żądać d k  córki wyższej plaey z krzywdą koiażanez, 
prasujących dłużej i ubogieh, a już najbardziej tneua 
się dziwić władzm, że się na tę nominaeją zdobyły.
1 siu ma to budzić rosgoryezenia międsy mioną pr- 
dagogją?

Oszczerstwo.
Dnlatya 9 listopada.

Od dłuższego już czatu jakirś indywiduum prze
syła du różnych pism (Nowa Reforma, Słowo pol
skie, Kat jer) korespondencje i telegramy, zniesławia
jące w wysokim stopniu aąd tutejszy. Pan ten po
trafił nicią klamitwa połączyć iprawę uwięzienia 
adwokata Boreckiego z sądem tutejszym. Na wszyst
kich tych doniesieniach jest tyle tylko prawdy: że 
adwokat Borecki przez jednego z sędziów tutejszych 
został aresztowany i że przeciw niemu prowadź, 
radea Karanowicr. dochodzenie kem *: zresztą
wszystkie z faktu tego wysnuta wnioski są bezpod
stawne, aą od a  do £ zmyśleniem, wierutnym fałszem. 
Jakie skutki moie mieć takie wprowadzanie w mąt 
opinji pulicznej, przewidzieć nie trudne. Kalnmnia 
rzucoua na ludu niewinnych, chociażby była wprost, 
jak to mówią, ,x palce wyssana", zostawia zawiz* 
po sobie ślady, nie dające aię zmyć ani § 19, ani 
żadnem innem sprostowaniem i jezt zawsze wielce 
pożądanem zjawiskiem dla ludzi, którzy bardzo chę
tnie widzą źdźbło w oku bliźniego i eon amore pel-

Nie mogłem  się wym ówić od tej w iiy ty , bo 
trzebiłby było od razu pi zyznać się, że nie by
w am  u niej, tłóm aczyć się dlaczego nie byw am , 
a tego właśnie uniknąć chciałem. W ięc w cią
łem  zdobyć eię na odw agę i pójść z ojcem do 
ciotki, licząc na  jej dyskrecję, że nie będzie 
chciała wobec ojca poruszać drażliw ych kw eity j. 
W izyta nasza jednak były zbyt wczesną i ilu -  
ząo ., k tó ra  nam  drzwi otw ierała, oświadczyła, 
że pani jeszcze ni* u b ran a  i przyjąć n ir m o ie .

— Proszę powiedzieć, te  to nikt obcy,
tylko szwagier chce się z nią widzieć — rzekł 
ojciec.

Ale i to nie pom ogło, kazano nam  czekać
w  salonie, dopóki pani nie będzie gotow ą, co
ojca niesłychanie zgorszyło i śdziwiło zarazem , 
ie  z nim , jako z bliskim krew nym , robi takie 
ceregieli.

Bardziej się jeszcze żdziwiło poczciwe oj- 
czjśko, kiedy w pól godziny potem  weszła eio- 
cia do nas w reonym  negliżu, w yśw ieżona, od
młodzona pachnąca. W  pierwszej chwili nie 
poznał jej zupełnie, w ypatrzył tylko auzc oczy 
na nią sak lopctany , ni* wiedząc, kogu m a przed 
sobą. D opiero, gdy ciocia w yciągnęłt do niego 
z koronkow ego rękaw a negliżu sw oią Kształtną, 
białą rękę z uśm iechem  i spy ta ła :

— Cóż to , szwagierek n il  poznaje m nie?  
nie w itaP...

Ojciec przeżegnał się i rzekł dobrodusznie:
— Dalibóg, dobrodziejko, nie poznałem , bo 

naw et włosy... (0%ąg dalszy naztąpij.

(80)

PAMIĘTNIK MUNIA
przepisał

M. BA Ł U C K I

— A , praw da , rzeczywiście — rzekłem , 
otrząsając się z ponurych myśli, w jakich ugr?ą- 
z ltm  — cóż ojca tu sprow adziło P

— W łaśnie ten człowiek. Bo przed kilku 
dniam i wyczytałem w gazetach, żo jakiś A n
drzej Sędzi mirski um s rl i w ątpię, żeby był inny 
tego samego im ienia i nazw iska. Tylko, że 
tam ten  byl bogaty, a ton um r.rl w szpitalu. 
T ak  stało w  gazecie. To m nie zastanowiło, 
żdziwiło i dlatego przyjechałem , aby się coś 
pewnego dowiedzieć. Może zostawił jaką  ro 
dzinę. Jeżeli więc um arł w biedzie, to obo
wiązkiem m oim  jes t splecić dług wdzięczności 
jego rodzinie, pom ódz jej.

— Tylko jak  ją  odszukać P — spytałem .
— Nic łatwiejszego. W szak um arł w szpi

talu. T am  więc będą nam  mogli coś bliższego 
o nim  powiedzieć. Po nitce dojdziem y do 
kłębka. Dlatego wybierzem y się tam  zaraz ju 
tro  rano.

XI.
Na drugi dzień wysłałem  du Fifljki mego 

T om asra z bilecikiem, zaw iadam iając ją , ż> z 
pow odu przyjazdu ojca prz^z kilkę dni nie 
będę mógł być u niej. Do liściku dołączy’ 'm  
bukiet i pudełko cukierków. 0  dziesiątej zaś po
jechaliśm y z ojcem do szpitala.

Była to  godzina przyjm ow ania chorych. 
K orytarz i poczekalnia pełne były biedaków 
wynędzniałych, kalek o kulach, z poow ijanem i 
w bandaże rękam i nogami, o zapuchniętych 
tw m a c h , lub  ze skrofulicznymi w yrzutam i, bab 
z m ałem i dziećmi w powijakach, żydów w zie
lonych um brelkach i ciem nych okularach — 
słowem cała kolekcja najrozm aitszych choro
bliwych okazów, przeważnie w łachm anach, 
wyszarzanych ubraniach. Ze w strętem  i obrzy
dzeniem przechodziłem przez to rojowisko n ę 
dzy ludzkiej w śród niemiłego zapachu brudu , 
jodoform u, karbolu i innych wyziewów,

Pierw szy to raz znalazłem się w takiem  
otoczeniu. Przebyw ając ciągle wśr<5 i  ludzi, k tó 
rzy aię bawią, weselą, stro ją, nie m iałem  po
jęcia o tym  świecie, k tóry  cierpi, jęczy z bólu 
i nie zw racałem  nigdy na  niego uwagi. Cza
sem na ulicy lub na p lantach wlazł mi w oczy 
jaki żebrak lub kaleka, to  się go zaspakajało 
skrom nym  datkiem  i szło się dalej, nie myśląc 
o tem  więcej. W śród m nóstw a innych, przy
jem nych w iażeń, ta  jedna b rudna plam a nędzy 
ludzkiej zacierała się prędko w  pamięci i g i
nęła z oczów. T u  za^ miałem przed sobą cale
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aią funicę grabarzy Kalumnia taka rzucona aa u- 
rzędaika w formie drukowanego, a prztz redakcje 
aprobowanego paezkwilu, uderza na niego z silą 
podwójną, bo nie tylko piętnuję go w oczach ogółu, 
ale zwraca na oczernionego baczną uwagą władz 
przełożonych, które juł edtąd mają go na indeksie 
i biada mu, jedliby popełnił najmniejsze przekrocze
nie słuibowe, które u innych, nieoemarowanych w 
gazetach, nie byłoby weale za grzech pcczytrwane.

To teł motecie aobie wyobrazić, jakie wrałenie 
wywarł tutaj następujący t e l e g r a m  Słowa pol
skiego:

„Stanisławów 7 listopada. W Sądzie delatyń- 
■kim odkryto rozliczne nadużycia. Naczelnik sądu 
zasuapendowany. Na dochodzenia wydany radca tu
tejszego sądu Kar ano wieź*

Był to cios straszny dla naczelnika tutejszego, 
który, jakkolwiek weale nie zasuapendowany, bo do
niesienie to, jak wszystkie inne, jest fałszem, nie mógł 
na razie ziać sobie sprawy, co się stało ? Bo wiado
mość mogła wyjść od personalu sądu prezydjalnego, 
eheeiał, gdyby nawet prawdą b y li: poza ramy urzę
du wyjść nie była powinna. W nr. 366 Słowa 
polskiego pojawiła się 'druga korespondencja. spo
twarzająca nie tylko naczelniza sądu, ale z nim ra
sem takie cały personal urzędniczy. Przytaczam ją 
tu w salośei :

aDelatyn 7 listepada. Jak juł deniód wam te
legram, w sądzie tutejszym odkryto rodiczne nadu- 
łyeia, skutkiem Których naczeln ks sądu naszego zt- 
suspendcwoe, przeciwka jednemu ze starszych sę
dziów zaś wytoczone śledztwo kame. Przykro te 
■prawy pozostają w ścisłym iwiąszu z uwiązieniam 
adwokata dr. Boreekiege. Wniód on do sądu nasze
go korupcję i demoralizację i t r a f i ł  na  g r unt  
p o d a t n y .  Zła sława sądu delatyńskisgo datuje się 
od niedawna, przedtem nikt się śle o nim wyrazić 
nie mógł*.

F ałsi! Nikazemny fałsz od początku do końca, 
ubrany w szatę szczerości i prawdy, ukuty z szatań
ską perfidją, której pubudką, ał nadto w oczy bijącą 
prywata i iądza zemsty być mud. Fałsz, obryzgujący 
błotem ludzi niewinnych, którzy ed rana do nocy 
z ratom zaparciem starają się pokonać nawal pracy, 
jaką sąd tutejszy in obarcza. Doniesienia te kłamli
wo umieściły takie i inne gazety. Wasz D siennik  
tylko, jak swykle, trzymał się w rezerwie i nie dał 
się ułyć za narzędzie prywaty. Oby słowa to zdołały 
ehoć w esęśei dagodsić ból, sprawiony piórom oszczer
cy, oby to sprostowanie w imię słuszności i prawdy 
wróciło niewinnym część choć w lanych łez nikt 
powrócić nie zdoła.

Listy z kraju.
Zagon 5 listopada. (R cam ica Jcościwskowtka). 

Staraniom tutejszego .Sokoła*, pod niestrudzonym 
kierownictwem prezesa tego dra Galanta, ott hodzcno 
w sobotę 4 bm. rocznicę śmierci Tadeusza Kościu
szki. Uroczysty ten dzień rozpoczęto nabołeństwum 
iałobnom, na którem ahói , Sokola* śpiewał , R«- 
ąuiom*. Wieczorem lieznie zebrana publiczność 
miejscowa i z okolicy zebrała się na uroczysty wie- 
eseres. — Słowo wstępne wygIos:t dr. Galant. W 
podniosłych słowach przedstaw .1 prelsgent Kościu
szkę nie tylko jako jednego z najdzielniejszych mętów 
Polski, który siało i duszę złożył na ofkrę Ojezy- 
teie — ais wskazał zarazem, łe  Kościuszko należy 
do największyeb bohaterów świata i łe jego czyny 
i zasługi dla dobra Ojczyzny pozostaną na zawsze 
drogą opuśeizną dla sore prawdziwych Polaków.

Po tej przemowie, nagrodzonej grzmotrm okla
sków, aastąpJy śpiewy dobrze wyćwiczonego chóru, 
następnie deklamacje i piękna gra aa skrzypcach z 
fortepianem.

Kulminacyjnym jedaak punktem był drugi akt 
(Konfederatów Barskich*, który zrobił na słuchaczach 
j ak największe wrałenie. Nie tylko bowiem wszystkie 
role były nalełycie oddano, lees nadto pięknis urzą
dzona scena i wyborna charakterystyka uzupełniały 
aałośd w zupełności — a nadto imponujące kostju- 
my, prsewaftnio z towarzystwa dramatycznego w Prze
myślu, udzielone przez prezesa tego towarzystwa p. 
radeę Królikowskiego, zawsze chętnego w podobnych 
sprawach. — Słowem, dołołono wszelkich starań, 
aby imię bohatera z pod Raelawic uczcić jak nsju- 
roezyśeiej, za ce naleły się wszystkim biorącym udział 
w tym wieczorku jak najserdeczniejsze uznanie, które 
niech będzie najmilszą .zagrodą za trudy i starania, 
a zaraza na bodścem do dalszej i wspólnej pras-y 
narodowej.

Święto „Gwiazdy** przemyskiej.
(Oryginalne eprawoedanie D retm ika polskiego).

P rz e a y il  12 listopada.
Dzień dzisiejszy, przeznaczony na pośw ię

cenie now ego gm achu .Gw iazdy* tutejszej, po
zostaw ił w ra łtn ie  bardzo podniosłe. Zjazd de
legatów  .G w iazd* wcale liczny. Najwięcej go
ści dostarczył Lwów, bo 17 zs sztandarem , 
pod wodzą p. W alichiewicza, a  nadto .Skala*  
przysłała 8  delegatów . Z .G w iazd* innych re
p rezen tow ane: Łańcut (&), K ołom yja (1), Czer- 
niowce (1), S tanisław ów  (5 ze sztandarem ), 
T arnopol (1 ze sztandarem ), Gródek (3), Prze
w orsk ( ł) ,  B rody (3), T arnów  (3 ze .z tan d areo i 
pod wodzą ks. Kopyc.ńskiego), Jarosław  (6 ze 
sztandarem ). Drohobycz (5 ze sztandarem ), Rze
szów (7) i K raków  (4 ze aztandaiem ). Za sto 
w arzyszeń miejscowych uczestniczą w uroczy
stości delegaci: .Sokoła*  pod wodzą dyr. Ku- 
siby i naczelnika R ajnocha, K asyna m ieszczań
skiego, .B rac tw a  kolejowego* (ze sztandarem ) 
i ocbotn. s tra ły  ogniowej.

P o n iew ał rów nocześnie zapowiedzieli socja- 
liści zgrom adzenie pod golem niebem , przeto dla 
uniknięcia ew entualnego starcia, policja zabro
niła  .G w iefdzis* pochodu aąsiedniem i, a głó- 
w nem i ulieam i. Brnęliśm y więc do kościoła i 
z pow rotem  w Nocie zaułków. Świetne kaza
nie w katedrze wygłosił prezes .G w iazdy*, ks. 
d r. Ł abuda, sum ę zaś celebrow ał b iskup-sufra- 
gan, ks. P e l c z a r  i on tb ł po nabożeństwie 
dokona* pośw ięcenia gm achu .G w iazdy*. Na 
objad, u s ta w io n y  przez .G w iazdę* w sali .S o 
koła* (gdzie mieści się kw atera  delegatów ), 
przybyło dwieśeie kilkadzies.ąt osób.

Z m ów , wygłoszonych tu ta j, zasługują na 
w zm ianką: patrjo tyczne, a pełne głębokich m y
śli ałew a biskupa Pelczara, k tóry  rzekł, i ł  dzi
siaj przyszłość Ojczyzny n it  na  |td n e j w arstw ie, 
jak  daw niej, ale n a  wszystkich stanach  się opie
ra !  dalaj psłne polotu m ow y: członka honoro
wego .Gw iazdy* i prezesa .S oko ła* , d ra  T a r
nawskiego ks. Ł abudy, ks. Kopycińskiego, wi
ceburm istrza d ra  Dolińskiego, Osińskiego, Ma- 
jewak ego, dzielna m ow a delegata .Sokola* , 

y r. K usiby, śliczny, w ierszow any to ast na  cześć

Ojczyzny ks. Kudły, toast na cześć .Gwiazdy* 
lwowskiej ks. Federkiew icza i odpow iedź p. W a
lichiewicza, a wreszcie charakterystyczna m o
w a delegata krakow skiego, p. S trołyńskiego, 
k tóry ostro zaatkow oł żydów, jako  tych, co 
na polskiej w yhodow ani glebie, odwdzięczają 
się nam  wyzyskiem i nienawiścią.

Odczytano kilkanaście telegram ów , między 
tem i od .Gw iazd* z Kołomyi, S try ja  i S am 
bora, od założyciela .Gwiazdy* przem yskiej, p. 
E. Krzena ze Lwowa, oraz od byłych członków 
i wydziałowych tego tow ., dziś zamieszkałych 
gdzieindziej. W bankiecie, oprócz wym ienionych, 
wzięli udział: radcy dw o ru : starosta  Lanieie- 
wirz i prezes sądu Spław ski, ruski m itra t ks. 
W ołoszyński, kanonik Zsjchowski, p row incji! 
0 0 .  M isjonarzy ks. C hm ura i p rz to r  tychże kr. 
Kwieciński, w icem arszaltk  pow iatu p. Czayko- 
wski, prez s kasyna p. Majerski itd. Na galerii 
grała wcale dobrze orkiestra .G w iazdy*, a pie
śni patrjotyczne urozm aicały toasty.

Dzień zakończono w ieczorem  uroczystym  
w sali .G w ia .dy* . Zagaił go ks. Zalenda prze
m ów ieniem  bardzo pięknem , w którem  ślubo
wał im ieniem  tow arzystw a na hasła ,B óg  i O - 
czyzna*. Ze strony delegatów  uproszono do 
przem ów iśnia p. Kołakowskiego, kuratora  .G w ia
zdy* czerniowieckiej, k tóry  przedstaw ił rozwój 
idei dem okratycznej pu rozbiorach, pracę n a ro 
dow ą rękodzielników, a zakończył z zapalam  
przyjętem i słowy, t» m uszą pęknąć okowy, sko
ro z roli czarnej i od w aratatów  podnoszą tię 
ręce na obronę O jczyzny!

Odczyt o trzydziestoleciu .Gwiazdy* prze- 
m yskitj (ks. Łabudy), deklam acja, bardzo do
brze wygłoszona, oraz koncert doskonałego chó
ru  i orkiestry  .G w iazdy* zakończyły obchód.

Ju tro  odbędą się narady  delegatów  n :d  
utw orzeniem  krajow ego związku .Gwiazd* pol
skich, a — j k proponuje delegat krakowski — 
tak łe  cfci ześcjańikich.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJarJutz lwowski.
W t o r t k  14 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Bosaaaio*, operetka.

Początek o godzicie 7 wieczorem.

KalOSderz Wtorek 1 4 '-  Serafina wyzn. — 
Wre'?!łd slft&a o godzinie 7 13, zaek d
e g • d*vis 4 16.

Od a d m i n i s t r a c j i .  Przez omyłkę w eks 
pedycjl otrzymali abonenci z numerem niedziel
nym 2 g! arkusz powlości „Tajemnica cyrku", 
zamiast końca powlsścl „Deputowany" I po
czątku „Tajemnica cyrku".

Aby uniknąć reklamacyj zawiadamiamy, ia  
brakujący ten arkusz rezaalnay będzie P. T. Abo
nentom z numerem niedzielnym (19 b. m.).

Zatwlerdzsnls dr Małachowskiego Gaesta 
narodowa donosi s Wiednia, łc  wniosek namiestni
ka hr. Pinińakitgo, zstwisrdzsnis wyboru p. dra Ma- 
Isshowskisgo prezydentem m. Lwowa, odesłany do 
Wiednia jsizezi za rządów hr. Thuna, soitał obe
cnie z prszydjum ministerstwa apraw wawnętrznyeh 
przeiłany do kancelarji g»b:n»tow*j z opinią równie! 
przythylną Spodziewać aię więc naleły, ił w tych 
dniaea zatwierdzenie monarsze nadejdzie.

Pogrzeb śp. ks. Odelgiewieza odbył się w so 
botę rano. Wazę iw. i kondukt w kościele św. Mi
kołaja odprawił ks arcybiskup Marawski, s kazanie, 
iławiące ensty i zasług śp. kacłana, wypowiedział 
ks. prsłst Gnatowski. Po kazan.u odprawił ki. 
mitrat Turkiewicz w lyatsasji duchowieństwa kon
dukt wadle obrządku gr. kat. pnyczarn śpiewał 
chór ruakUh lumnów. Naitępnie pogrzeb ruazył na 
cmentarz Łyczakowiki. Długi sierag duchowieństwa, 
zakony, cechy ze sstandarami, sieroty a zakładu im. 
św. Kazimierza poprzedzały trumnę, za którą znów 
azly tłumy pubł ozności, oddając oitatsią przyzługę 
zmarłemu ćuizpaatirzowi. Zwlaki na cmi nt irzu po
kropili ki. rralat Lsukiewiaz i ki. mitrat Turkiewicz. 

.Wielka zabawa dla dzlacf*, urządzona one
gd ij, aUrasiem .Kola pań To warz. szkoły ludowtj 
w .Sokola*, była naprawdę wialką zabawą, bo wzię
ło w niaj udział około tysiąca oiób. Żądni zabawy 
.milusińscy* sacjęłi zapełniać salę .Sokola* jaszcze 
prin d oznaczonym aa ifiaz ich czasem i w ciągu 
dwóch godzin wykupili wszyitkie losy, wyjedli wszyst
kie przysmaki, nagromidzone w bufecie i bawili nę 
wybornie A kiedy na estradzie ukazał się prestidi
gitator T h o r n  i rozrzucił pomiędzy rozbawiony tłum 
dzieci rozmaite drobiazgi, to okrzyki ich i aplauiy 
zagłuszyły nawet dzielną muzykę 30 pułku.

Radość więc wśróć dziatwy była wielka, ale 
nie mniejazą teł pociechę miał i urządzający tę za
bawę komitet, gdy liczył zdobyte na tej zabawia pie
niądze, które mają zasilić wypożyczalnie i czytelnie 
.Towarzystwa szkoły ludowej*.

PeiwlącmM l nowego domu zakonu służebnic 
cerce Jezusowego odbyło się onsgdsj. Realność ta 
znajduje się przy ul. Słodowej 1. 8, a umytą został* 
priez zgromadzenie za 34.000 z)., uzbieranych ze 
składek. Zadania służebnic aerca Jezusowego piękne 
są bardzo: pielęgnują chorych po domach i kształcą 
sługi. Zgromadzanie lwowskie liczy 8 sióstr, których 
przełożoną jest siostra Weronika Żmudzińska. W no
wym domu jcdnooiątrowym mieści s ię : kaplica,
chwilowe przytulisko dis sług, pralnia, prssowalnis, 
kuchnie, infirmerjs, pokój isolowsny dis sióstr wra
cających od zakaiujch chorych i pomieszkania sióstr. 
Sługi kształcone są: w czytaniu, rachowaniu, praniu 
i prasewsniu. W programie jest także zaprowadzenie 
szkoły gotowania. Glównem siedliskiem .służebnic* 
jest Kraków, gdzie ich się insjduje 40. Zakou tan 
założony zoBtał prztz ks. biskupa pr*i njikiago 
Pelozsra.

Poświęcenia nowsgo domu i kaplicy dokonał 
ks. kanonik Lenkiswicz w ssysteneji: ks. kanonika
Chęcińskiego, ka. prałata Gaatowakiago i ks. Lewan
dowskiego, oraz Piotrowicza. Po ceramonji kościelnej 
nastąpiły produkcje ehóru sług, a następni* przemo
wy. Przemawiali, życząc szlachetnym calom zakonu 
powodzenia: ka kanonik Len-uawicz, prof dr. Ka
lina, prof. Żul ńa\i, ka. Lawandowski i jedna ze tług. 
Świadkami uroczystości była liczna publiczność, mię
dzy inuymi prszydaot miasta dr. Małachowski i p. 
prasydentowa Tchórznicka.

.Turniej Chryzantemów*. rezstrzygająey aię 
na wysuwie tych japońskich kwiatów, w sali .Do
mu narodnago". ukończony będzie dtiś wiacsór, z 
chwilą zamknięcia wystawy. Wydania sądu, która 
z odmian złocieni jast najpiękniejszą, ni* łatwem jest 
dis publiczności, tyle pięknych okszćw nagromadzili I

aasi dzialni ogrodnicy. O ilt jtdnak wnosić można 
z tego, co aię na aali wśród tłumów publiczno!; i 
słyszy, to walka o tytuł „najpiękniejszej* rozstrzygnie 
aię między odmianami, wyhodowantmi przez p. W - 
l i ń s k i e g o ,  a mianowieia > między kwiatami, na
zwanymi: .Madame Carnot* (kwiat biały), .M ada
me Lkurtnct Lede* (różowy) i , Nadam* C. Roger* 
(zielony). Walka ta będzie bez wątpienia bardao za
ciętą, be każda z tych główek kwiatowych jeat bar
dzo piękną, ale na wszelki wypadek, godność .lau 
reat**, zdobyte przez te kwiaty, będzie zasłużoną, 
bo ene są bezsprzecznie najpiękniejeze z wszystkich, 
jakie aię znajdują n r  wystawia.

Ślub adm ira ła  Deweyr z panią Hezenową, 
wdową po jenerale, odbył aię w Nowym Jorku we 
czwartek. Ne ślubie był tylko edjutent Daweya. oraz 
matka i siostra jago żony.

Wltlkl książę Jsrzy Mlkołajewlcz, wracając 
do Rot) i, prztjechai onegdaj popołudniowym pocią
giem pospiesznym, szczęśliwi* przez Lwów. Na 
dworcu kolejowym, prócz komisarza policji i ajenta, 
pełniących alułbę zazwyczaj, znajdowało aię dodatko
wo czteresh rewisorów. Wielki książę, mogąry liezyć 
około 30 lat, wysoki, smukły, szatyn, na twarzy 
tylko wąt, ubrany był po cywilnemu. Świta jego, 
składająca aię z dwóch adjutantów, miała również 
•ywilnt ubratia. W. książę nie wchodził ani do po
czekalni, ani ni* obiadował w restauracji, lecz tylko 
spsasrowal po peronie, oglądany z ciekawością przez 
publiczność. Gharakterystycznem jest, że adjutsnri, 
z którysh jsden był siwym, prawie zgrzybiałym sta
ruszkiem, ni* szli obek W księcia, choć on z niiui 
rozmawieł, ale z wielką rawcrencją o jeden krok 
ze nim.

Prektkcję pt. ,,wyodrębnienia Delicji" wy
głosił wczoraj w aali ratuszowej, za staraniem sto- 
warz. .Jednoczenie*, młody piawnik p. Władysław 
nludnicki. Prelegent zaznacjwszy że myśl .w y
odrębnienia Gaucji* nie jeat nową, gdył ona była 
poruszoną po raz piarwszy w czatach Konstytucji 3 
maja, nas ępnia przed r. 31, a wreszcie przez Smól ę, 
przemawiającego za fsdart iją wszystkicn aualr. 
prowircyj, — o a i ł o w a ł  udowodnić, żt .wyodrę
bnienie Galicji* obetnie moi* byś bardzo poiy- 
tosznem zarówno pod względem politycznym, jak 
i ekonomicznym. Pan Studnieki je n  członkiem partji 
aocjalno-demekratycznij.

Pejndyntk na tle agitacji w sprawi* niedoszłe
go wyboru p. Mtlzera dyrektorem Tew. muzyczne
go, odDj się wczoraj w naazem mieście pomiędzy p, 
N., znanym muzykiem, a dr. Z. Jak nam donoszą 
p. N. •  trzymał ltkkie cięcie w ucho.

. j M t t n ,  zam iast .łllar.*  Zeszłego tygodnia 
ped zsz zebrania kontrolnego w Uhnowie, oderwał 
się włościanin z Korezmina, Michał Prysłupa, słowem 
.jestam* zamiast ,hier.K Oficer przeprowadzający 
kontrolę pelecił odstawić go pod eskoitą żandar m 
»ji do Rawy ruskiej, a stamtąd po pi ;c>u dnicch cd 
wiezione go do komendy uzupełniającej 89 pp. d* 
Gródka, gdzie dotęd odaisduj* karę.

Kos1 jC Świata, wedle prot. Falka, nastąpi Ą iś 
w nocy, dlatego upraszamy o —rychłe nadesłanie :s  
ległej prenumeraty, aby nie było espóźno!

Uczuci* r tllg ljie , a  w ajakew ość. JąRi ma 
sonizio zakradł się do srmji, dowodem togo fiV.t, 
który nam komunikują z Nowego Targu. Komenda 
uzupełniające 30 p. p. w Nowym Sączu przesłała 
starostwu w N >wym Targu plan odbycia zibrań 
kontrolnych dla rezerwistów. W piśnie tym z brani* 
kontrolne dla miasta Nowy Targ i 6 okolicznych 
gmin naznaczano a s  n i ed z ipc 1 ę. Starostą.- wiu.ą* 
ujmę uczuciom religijnym, nie akceptował tkąu pis ou 
i odniósł się tak do komendy wojskowej, jak ró
wni iż do namiestnictwa z uwagą, że w nisdziele i 
dni świąteczne ki* należałoby takich z*Drań urzą
dzać. Istotni* skutkiem tego sprawa aię odwlokła i 
zabranie odbyło aię później w dn u powszednim. 
Ale c. k. namieetniotwo, które respektuje ogromnie 
władze wojskowe, p o l e c i ł o  p. s t a r o ś a i a ,  a n y  
n a  p r a y s z t o ś ć  n a j ś e i ś l e j  w y k o n y w a ł  p o 
l a t a n i a  w ł a d z y  w c j t k o w e j l

Naturalnie, że pe ta! u  n  orzeczeniu nadszedł 
kilka dni później ukaz konaandy uzupałoiającaj 30 
pp, w którym umyślnie, jakby na urągowisko, sta
rości* naznaesono zebranie kontrolne dis Nowego 
Targu ziewu na n i e d z i e l e  (39 peźdz.) i  w Gz r- 
hyiu Dunajcu n a  d z i e ń  1 l i s t o p a d a  t. j. n a  
d z i e ń  W e z y s t k i c h  ż w ę t ye h .

Nie sądzimy, ażeby zarządzenie namisstnictwa 
odbyło aię z wiedzą p. namintnike i spodziewamy 
aię, że sprawę tę zbadać każe i stanie w obronie 
powagi a aroaty wobec uzurpacji władz wojskowych. 
Luduośó powiatu jast faktem tym w wysokim sto- 
iniu oburzoną. Tegoż jeazezs dnie tj 39 prźd?.iir* 
nika udała aię deputacja ośmiu gmin do posła sej
mowego p. Bednarskiego z prośbą, aby rzeaz ty po
ruszył w sejmia. My z ntszej strony sądzimy, że 
Koto polakia z« swej atroay sprawą aię tą zajmie i 
nie pozwali, aby armja stawała się rozaadnikiem uczuć 
indjftruntyzmu religijnego.

Mord ry tualsy . Na piątkowem posiedzeniu izby 
poselskiej we Wiedniu, przemawiał także antia»micki 
poae) p Schneider Mowa jego Bynajmniej nie impro
wizowana, •w iu m  bardzo starannie opracowana, za- 
witi*ala mnóstwo bardzo tieknwyeh szezagólów odnośnia 
do żydów wrgóle, a do merdu ryt si ige apscjnlnie. 
Między ianemi tm tw isi on taki* morderstwo rytu elne 
w Tisza Esilar i zacytował fakt następujący: .Kiedy 
po wyroku uwalniającym morderców spytano br. An- 
draa-y go, tay j*go zdaniem moża tu być mowa o 
mo dric rytnslnym, hr. Anóreaiy rzekł:

—  Ależ bes kwestj-, wazak to zostało udowo
dnione ; e tern aawet wątpić nia można I

— A d lw egeż mordsrsów nia aka rano f
— Dlaczego? Alaż na drugi dzień wybiłoby 

s jaLieh 30.0U0 żydów, a gdyby żydów nia stelo, 
skąd wzięlibyśmy pieniądze. (Sluchajeie 1 Słuchajcie IJ,

Gzy te odpowiedź — mówił p. Schneider — 
nie eharakteryzuja dostatecznie —ęgimkiege m niatre? 
Oto matie panowie wyjsśnicaii, diatrego moidereów 
z Tiaza Etzlar uwolniono 1 (Dep. T i t t m g c r  weła: 
Powołaj aię pan na żywych miniatrów, nie ne nie
boszczyków! — Gl o s y :  Do kego Andresa / to po
wiedział? W ymitnićl)

Nu to powstaje z ławki p. ks. L i e c h t e n 
s t e i n  i doniosłym głosem powiada: Hr. A ad ra tsy  
pow ltdzla ł to  d t  m sls !

W -stąpitnit to kaięoia wywarło w izb • glębt- 
kie wrażenie: żydzi byli okropnie skonsternowani, a 
prasa wiadtńska lezmyślnie wyptdtk ten przemilcza.

N l t t y c h u t  kłam stw o I podłość niemiecka. 
Dziem ki niamieekie doniosły, że w zamku m yka. 
F< njiazka Ferdynanda w Tatacbyhie wybili Cz^ai 
wszystkie azyby, a klucznika zemku obili i poranili. 
Opowiadały ta pisma e okruciaństwia, z jakiem nad 
klucznikiem aię pastwiono, i* zapchano mu usta 
ziemią, kapano nogi mi, porozdutrsno na nim ubra
nie et*. Otóż pokarało aię z dosbodzeń somisji aą- 
dowtj, że klueznik, z d a j e  a i ę  p r z e k u p i o n y  
p r z e z  N i e m e ó w  p r a g n ą c y c h  s k o m p r o 

m i t o w a ć  C z e c h ó w ,  w o b e c  k o r o n y ,  zmyślił 
całą tę hiatorję, a komisja sądowa nie znalazła ira 
mm nawst śladu jakiegokolwiek choćby najlżcjntgo 
obrażania. Pisma czeskie zapowiadają w tej spra
wie iaterpelaeję klubu mledoczaakiego i domagają 
się sądowago śtig in<a pism, która tę notatkę umii- 
śtiiy, Do takiej letrewakiej broni ehybe jeszcze ża
dne stronaistwo się nigdy nil utisklo. Górą kultu
ra, uczciwość i honor siemiatkil

Rzeznlczek rrdlvlvus. Zasady bygi kuiczno-ao- 
cjalnt, wszezepione w pułk 15 przez jego byłego 
komendanta, krzewią się bujnie. Oto znowu wczonj 
w niedzielę o godzinie 13 w południe maszerował 
oddział tego pnlku ped kemendą podoficera (warta, 
lub patrol) trotuarem, a cywilni przechodnie bez ró
żnicy stanu, wieku i płci musieli ustępować i scho
dzić np. błotnistą ulieę. Widocznie żołnierze ci bsli 
aię przamoczyć nogi w c rasie, gdy o katar nie tru
dno. Jeżeli jednak władze wojskową takt* bardzo 
dba e nosy swoich żolmarzy, to możaby im sprawi
ła kalosza — byłoby to dla cywilnej publiczności o 
witle wygodniejsza, niż dzisiejszy system maszero
wania po ulicach 1 Ale żart na bok! To, co aię 
dzieje we Lwowie od mniej więepj l 1/* roku na 
punkcie wojaka, to przacbodzi wszelką możliwość. 
Nigdy jeszcze nie otrzymywaliśmy tylu skarg i za
żaleń co obecnie; — jakżeż 1 doszło de tego, że 
całe szwadrony jeżdżą w odleglejszych częściach mia
sta po trotuarach. Jedno z dwojga, albo JE. komen
dant korausu p. Fiedler nie wie o tych wyb-ykaeh, 
o ktO'ycb z dzienników może aię dowiedzieć, albe 
też nie chcą, lub nie umit nic na to poradzić. Gr.y 
JE. wit, czy nia wia, ■ ime i ehet, czy nie umil i 
ni* ehee ttm u zaradzić, to nat w rezultacia n it 
obchodzi.

Nam ebodzi tylko o te, aby wojsko zwartami 
azertge ni po trotuaraeh nie maszerowała, bo to  
a ię  s p r z e e i s / i a  p r z e p i s e m  r e g u l a m i n u ,  
s p e c j a l n y m  p r z e p i s o m  d l a  g a r n i z o n u  m. 
L w o w a ,  przechowanym u jen. Panatowakiego ko- 
m eidaata miasta i sprzeciwia aię w końcu z d r o 
w e m u  r o z u m o w i .  Gospodarze miaata pp. ra
dni, powinni zająć aię tą tprawą i poruszyć ją  na 
potiedzaniu redy. Mola w tan sposób poruszona 
rzacz dojdzie do uszu J. E. jen. zbroim. p. Fiedle
ra. A zdaniem naazem niema powodu do zbytniej 
delikatności wobae dygnitarza, który ośmiela aię nas 
nazywać p u b l i c z n i t :  . Pollacken.*

Prokurator państwa p. JHeyderar przed tr. 
bun tem  dla apraw prasowych, przegrał sp awę 
z redakcją Śmigusa. Ze mieliśmy rację pisząc, iż 
p. H e y d e r e r  konfirkująe pisma bumotyatyczi e, 
ar* . d w i e  m i a r k i *  — nsjlepaiym tego dowo
dem wyrok trybunatu dis spraw prasowych. W spra
wia konfiskaty nr. 31 Śmigusa wydał trybunał na
stępujący wyrok: ,W  imieniu Jego Gete.skiej M.* 
sk. aąa krajowy dla spraw 11 mych, orzeH na mocy 
§§ 489 i 493 proc. kam , ża traść eitykułu umie
szczonego w erze 31 ezitopitma Sm\ęui z dnia ! 
listopada l ’ i ż  pod napisem: , W te rn  r z e a z  .
W y j ą t e k  z p r z ę s ł u c h a k i a  p a n n y  F u h r -  
m a n ó s i n e j *  nil Zfcwlera znamion występków 
g? 300 i 516 uzt kara , a zeUrn UChylt tlę zi- 
rzr/-zoną przaz ck. prokurator;! państwa koefitksię 
tego pisma, '^wów, dnia 4 listopada 1899. Źmin- 
kowski.*

Wobec tego, żc pan prokurator nadstwa K y- 
derer prreeiw tanai wyrokowi n i e  w n i ó s ł  spr. e- 
oiwienia, artykuł akocłskow ny pojawi aię w aalaj 
oam.wie w następnym numtrsa Śmigusa z dnia 15 
liatopadŁ rb. Mialiścay więc rację pitząc, ii trybunał 
dla apraw prasowych zadscyduje, c z y  k o n f i s k a t a  
b y ł a  u s p r a w i a d l i w i e n ą l l

„Rodzina*, towarzystwo wzajemnej pomocy rę
kodzielników i przemysłowców, posiadało z końcem 
trzeciego kwartału b. r. m jątfcu w ogólnej sumie 
94.607 zł. 39 at. Wypłacono w tym roku zapomóg 
wogólt kwocie 1.339 zł. 37 et., a ryczattu pogrze
bowego 130 zł. Czyste zwyżka przychedu wynosi 
3.635 zł. 33 ct. Po dzień 30 września przystąpiła 
w roku bieżącym 39 nowych członków.

O potrzebie podniesienia naralnośel publi
cznej. Wspomniał pomiędzy innymi w toaście swoim 
wiceprcz. dr. K o r y t c w s k i ,  gdy bawiae tymi 
dniami w Nowym Sączu, gdzie — jak wiadomo — 
odbyło się pnświęcsŁi* nowego gmachu dla pow. 
dyrekcji skarbowej, w tzatic następnego bankietu 
odpowiadał ni. toasty starosty Szczameckiego i bur- 
n istrza śłUUera wzniesione na cześć .znakomitej i 
sprawiedliwej administracji skarbowej*. Otoż jed-n 
zwłanz tza ustęp z mowy autfa asarbowości krajowej 
zasługuje na przytoczenie. „Dziękuję panom — rzeki 
tedy dr. fi — w imieniu crłej skarbuwości. która 
usilnie stara się o to, sżeby przez jak najdokładniej 
sze i sumienne spełnieni* obowiązków pozyskać dla 
siebie zaufanie ludności. Nie dążymy wcale do oby 
wstelitwa honorowego, lscz zadowalamy aię cichem 
uznaniem ludnośei, które też deje nam najwyższe 
zadowolenie. Do urzędowania w służbie Bk arbo wości 
potrzeba skończonej nieskazitelności i czystości inten- 
cyj. Obywatelstwo ze swej strony jsst obowiązane 
żywić pełny szacunek dla władz, swe obowiązki speł
niających. U schyłku naszego stulecia zaznaczają aię 
w całym świacie s k r a j r e  k i e r u n k i ,  zagrażające 
porządkowi społecznemu. OdzTwajr się nitdobre wy
rzuty i słychać taż troskę, że kraj nasz nie zniesie 
kięsk finansewych i csleg" ich następstwa. Otóż dla 
zwalczenia złego potrzeba, żeby miłująca kraj swój 
obywatelstwo ściśle się połączyło z świadomą celu 
swego i energiczną adminiatracją państwową. A p . d 
n i e s i e  u i i  m o r a l n o ś c i  p u b l i c z n e j  jest przy
kazaniem konieczności, aby można zapobiegać d 1- 
szycu klęskom*... Na osutek wychylił mowea kielieh 
na harmonję obywatelstwa z administracją państwo
wą i u* powodzenia tego obywatelstwa w pię iu 
powiatach politycznych, stanowiących rejon nowo- 
sandeckicj dyrekcji skarbowej.

W skład wydziału contralnspo związku kato
lickich towarzystw w o Lwowie wchodzą: prezes p.
Maksymiljan Thullie, z rat. prezesa ks. Zygmunt Go- 
razdowski, zastępczyni prezesa p. Jadwiga Paparowa, 
aekratarr p. Władysław Kropińaki, zastępca sekreta
rza n. Eugeniusz Rein, skarbnik p. Wfcdyalaw Wrs- 
bec, zastępca skarbnika p. Wawrzyniec Metystiewici.

Gzłonkowic zairiądu: ks. Władysław Boryazko, 
p. Aleksandra Hausnerowa, hr. Helana Golejowrka, 
p. Olga Jeiowjrka, p. Bolesław Lawicki, p. Mar ja 
Łomnicka, p. Józef Marczyński, ks. Wiktor Piotro
wic*, p. HUtna Tbulliowa, i!r. Józef Żuliński.

OdezwsI Otrzymują cy nart ;cujące pismo : Tow. 
ini Adama Mi kiewicza na Lwowie zamieściło już 

roku w nolski.h dz ennikach odezwę do 
komitetów obchodu jubilfiuazowego i puLiiezności, by 
nadsyłano dc jego biblje teki wszelkie - boćby na' dro
bniejsze drukienl ogłoszoot artykuły, programy wic- 
czorkćw, kan!a‘y, rr,zp-*’vki i wiersze Mickiewicza 
dotycząc-. Ni-st^ty rizult it byl ni zna zny. Zaledwie 
kilkanaście komitetów i osób (między nimi najwię
cej pan S bnCr-Peplowski) oceniło ważność odezwy

do poczucia patrjotycznego rod ków odwołującej aię 
— a przecież byłoby bardzo niepożądanem, gdyby 
te rozprószone objawy czci dla naszego największego 
poety aginęiy bszpowrotnie, bo wówczas już nigdy 
nia moglibyśmy wytworzyć aobie dokładnego pojęcia
0 rozmiarach minionego ruchu jubileuszowego. Je
szcze więc raz uprassa wydział Towarzystwa wszyst- 
kith rodaków, u których nie wygasło uwielbienia 
dla nieśmiertelnego Adama, by zechcieli wszystkie 
wiersj* i rrtykuły do minionego jubileuaiu odnoszą
ce się nadesiać łaskawie ns ręce prof. dr. Korntlsgo 
Hecka we Lwowie, ulica Zacharjewieza boczna Krzy
żowa W ydtiał Towareystwa im. Adarra Mi- 
ckiewicwa we Lwowie.

Z Nowego Targu piszą nam : .Ruch emigra 
cyjny do Ameryki wzmógł się w ostatnim czasie 
nie pospolicie i bardzo znacznie. Od 1 stycznie do 
15 października br. wyemigrowało do Ameryki 930 
osób, co stanowi prawie 1 % ludności całego po
wiatu. — Tutejszy starosta p. R u d z k i ,  który przez 
trzy miesiące prawie spełniał trudną r męcząc* funkcję 
przewodniczącego somisji regulującej granicę od stro- 
ny Węgier, powróail już tutaj i objął urzędowanie. 
Z umaniem trzeba podnieść, że dzięki jego energji
1 niestrudzony pracy regulacja przeprowadzona zo
stała po słuszności, bez jakiegokolwiek dla n&s 
uszczerbku. Mcża nareszcie ustaną ciągłe spory gra
niczna, wywoływane nieuprawnioną zachłannością 
węgierską. — W zaszłym miesiącu staraniem pani 
W. odbyło się tu przadatawienie amatorski*. Ode
grano Behnkiego „Grube ryby*, wszyscy amatoro
wi*, a wszczególnośei pna Z. i p. G., zasłużyli na 
prawdziwe uznanie.

Polski bank zlsmskl w Poznaniu podnosi swój 
kapitał zakładowy z 3 do 4 miljenów marek przez 
wypuszezenie nowych ahcy; po 1000 marek, pła- 
tnyeh jednorazowo lub w czterech półroczach po 
350 marek. Akcje przynoszą 4 prc. roeznis

Prezesem  izby adwokackiej we Wiedniu wy
brany został dotychczasowy prezes dr. Feiitmantel 
433 głosami na 653 glosujących.

Sltkupl w ęgierscy  w krajach słowiańskich 
zdają się zapominać o swych pasterskieb obowiąz
kach a bawią się w politykę madiaryzowanis. Do
nieśliśmy o liście poufnym ka. Szmrecssny, który 
pomimo, ża dyecezjs spiska jest prawi* czysto sło
wacką, iBDronil wiernym podpisywanie petycji o sło
wacki język urzędowy. Obecnia znalazł on naślado
wcę w biskupie rożoawakim Iwaakowiczu, który wy
cia! poufny list do duchowieństwa aby zachęcało lud 
słowacki dc najgorliwszego uczenia się języka wę
gierskiego, którego brak sprawia, ,że ludność emi
gruje do Ameryki.* Także argument!

Oflcer-oszust. Urzędowa W. Ztg. ogłasza list 
gończy za podporucznikiem ertylerji nazwiskiem Ru
dolf Jirku. Obwiniany jeat o dezercję, oazuatwo i 
fałszowanie weksli, a uciekł z Lubiany, miej*ca swe
go ga nizonowrgo, w dniu 18 paździarnika b. r.

.N eutralny  gablnst * Lid. Nov. donoszą, 
łe starszy prokurator państwa w Bernie wydał pou
fny okóhiik do władz śledezych, ażeby wszelkie do
chodzenia karne, zarządzone z powodu obrazy po
przedniego rządu zostały na czas jak najdtułssy od
roczone. W tych zaś wypadkach gdzie rozchoozi 
się obrazę b. ministra skarbu dr. Kaizls śledztwo 
ma być zupełnie zastanowione. Tak to nawet aaj- 
atuszniejizimu zasądzeniu nadają Niemcy ctchę zło
śliwego odwetu.

O rk lsstrf Musoagnlsgo. Dyrekcja teatru mo
nachijskiego, która z Mas.agnim miała zawrzeć kon- 
tiakt, dowiedziała się, łe  orkieiiri, z którą on jeździ 
po Niemczech nie jest bynejmniaj orkiestrą teatru 
Scallc. Odniosła się tedy do dyrekcji tego U-atru 
z zapytaniem, na co otrzymała odpowiedź, że isto
tnie orkiestra, z którą jeździ Mescegni nie ma nic 
wtpólnrgo z orkiestrą teatru ScslU. O orkiestrze 
Msseagniego wyrażają aię znawcy w ogóle bardzo 
niepochlebnie.

-a.-'--  SSftik(£^^4i
Humórystyczny k a ltn d irz  .S m igusr* , wy

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część intormacyiną, bogaty dział literacki, 
oraz prwśiiczne ilustracje, mogą nabywać pi me
ntorowie D/dennika Polskiego po cenie z n i i o ej 
40 ct. f wr a z  % p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* R epertear tea tra lay . Teatr hr. Skarbka, lttiś  we 
w torer, .B or^cio* , opera komiczna; w środę .Joannes*; 
w* czwartek, .Boccacio* ; w piątek, .Fircyk w zalotach*, 
komedja ’ 3 akiach, Fr. Zabłockiej*; w sobotę popoł. 
o godz. pół do 4, .Skąpiec*, k«medjc. w 3 aktach, Mo
liera, z p. Fiszerem, w roli tytułow ej; w sobotę wieczo
rem o godz. pół do 8, .Bnccacio*; w niedzielę o godzinie 
pół do 4 popołudniu, .D onna Jnan ita ', opera komiczna ; 
w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8, Joannes*.

* Peaiedzenle T ew arzyatw a przy edalkśw  la .  Ko- 
ptrniaa odb ,dzit się we wtorek dnia 14 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w sali instytutu chemicznego.

Zwarli:
Ks. Jan R a ś k s ,  b»ły dziekan w Gzaczy, człowiek 

wielce około sprawy narodowej zesłnżony, jeden z  osta- 
inich przyjaciół i współpracowników .S tara* , założyciel 
Maticy Słoyeńekiej, zinarł w 74 r. życia.

Po procesie.
Zaatnnowiłs może kogoś z naszych 

pików r ó ż n i c a  t o n u  p o m i ę d z y  p i a r w -  
e z ą s  d r u g ą  n u a z ą  n o t a t k ą  w apraw:-. 
procesu gal. Kasy oszcr.ędności, s  aoecialnki 
w odtihm sniu ao  p. Szczepsnowzkiego. R ó 
żnica ta była w yw nłan t nie naszą wolą, al 
koniecznością, k tó rą  chcemy wytlóm aczyć Gdy 
proces się skończył, uważaliśm y za swój nni- 
proatacy obowiązek, ile możności oszczędzać p. 
Szczepanowi ńego i w ogóle uw ażać r^eer całą 
co de niego jako zupełnie załatw ioną. Sądzi
liśm y  że tak postąp ią wszystkie pism a, a  jut. 
a recjwnie Swwo Polskie, t ió re w 1oj sprawiP 
pow inno byłu zachow yw ać szczegói.iiejizą rc- 
jerw ę.

TjOiC-..sem lo  aię dzieje? Słowo polskie 
nieiylko tej reaerw y utrzym ać nie potrafiło, ale 
tak  w artykule w*tępr;ym jak  i w fejlsioiua 
(Echa) ośmieliło się aputcoEcwać p. Szcteps 
nowskiego, z uw alniającego w yroku knć b ro ń  
na * « c ją  korzyść, słowem zaczęto wyzyskiwać 
ten  w yrok w sposób n^jbrutolniejszy. Taki nie- 
t ą i t  m usiał wyw ołać reakcję i jakkolwiek było 
n sm  przez w v ią d  na p. Szczepanowskiego b a r
dzo przykro, to jednak woDec p row o k o w an a  
rp o lec reń łtw a, m usieliśm y zprecyzować nes e 
stanowizko. Jest ono ja sn r . wyraźne. R ozum ie
m y zupełnie powody, k tóre skłoniły sędziów do 
wydani* takiego, a nie innego w yroku, wyrok 
ten unnajetny za słuszny i sprawiedliwy, ale 
wyzyskiwanie go w ta i  i sposób, jak  to  uczynił 
w Słowie au to r watępnago artykułu  i ,E ch* , 
uwai&my za rzecz karygodną...

Ci ludzie z z u n ia r tm  lub bez zam iaru, ko
p ią grób żywemu człowiekowi I Tych dw unastu  
sędziów, którzy glosowali za uwolnieniem  p. 
Szczepanowskiego, nie myślało zapew ne o tern,

WODA I. WOWSKA Jan Ibnatowicz
rnitą perfum ą do skrap lan ia  sukier- i chustek. LWÓW: zldepy włam* oJ. Kcpsrniks I. 8, Bi. Halicka I. U. KRAKÓW: Sokian- 

r ,* k s n  80  centów  i 1 d r .  5 0  Ol. łie# I SQ cigBNIOWfJE: Rjsek I. 9. PRZBBJ<!< Fr*Bc-iłik*ń*k* i. 84.



DZIENNIK POLSKI Ł dnia 14 listopada 18M  r. 3

ż3 ta amnestja, k tó rą  im ieniem  społeczeństw a 
g ło s ili  p. Szczepanowskiem u, będzie trak tow ana 
,;T o  .polityczny tryum f* stronnictw a Słowa. 
J żsli ei panow ie m ają  w ogóle jakiekolw iek 
względy dis ciężfco i tak datkniętsgo p. Szcze- 

''.nowskiego, to szez?rzfc radzin y , niech go w y- 
tszczą as ewej — nie zaszczytnej wcale — 

opieki. Dla p. Sscztpanow.jkiego byłoby n ajle- 
: ej, gdyby jego nazwisko na szpaltach Słowa 

cale w ym ieniane nie było.

Matki-hyeny.
W ubiegi; piątek wpadnięto w Wiedniu na 

trop strasznego morderstwa, które wykunala matka 
na nlasnem czeromiesięczuem dziecięciu. U toka
rza Józefa Knilla przy Riidigerstrasse 4, nieżonatego, 
pełniła obowiązki gospodyni niejaka Anna Jungwirth, 
młoda, przystojna Węgierka. Z czasem zawiązał się 
między słuibodawcą i sluią-ą ctssu ek miłosny, któ
rego owocem była córeczka. Jako dziecię Knills, 
chowało sią w domu, lecz giy często powstawały 
spory między Knillem a Jungr ' i i = ą ,  ta ostatnia 
zostawiwszy diiecko, poszła w służbą za gospodynię 
do ientgo kawalera. I tu młod* kobista za daleko 
zsazta w swym stosunku służebnym, ale jeszcze przed 
rozwiązaniem, zwróciła sią uapowrot do Knilla, któ- 
ry ją przyjął w dom. W niedługi czas potem, po
wiła tęgiego chłopaka, który stał się kością niezgo
dy pomiędzy tsm dzikiem małżeństwem. Aby go 
usuaąś uradzili oddać dziecko .n a  garnuszek,* ale 
gdy nieregularnie za to płacono wypadło chłopaka 
odebrać znowu do domu. Skutkiem tego spory wy
buchły na nowo, aż pswusgo dnia Jungw rthówna 
oświadszyia Knillowi, te  ojciec dziecka umieści je 
w dobrych rękach i będzie sam płacił za wyżywie
nie. Wyniosła więc w czsrwcn b. r. dziecko z do
mu a w parę dni oświadczyła Knillowi, że zmarło 
ma dyfteiją...

Sąsiadzi podejrzywali, że z tym chłopcem stało 
iig coś niewyraźnego, atoli nikt nie miał odwagi 
matce cośkolwiek zarzucić. Tylko chłopcy pracujący 
u Knilla zauważyli jakiś podejrzany odór w pomie
szkaniu, a jeden z nich, wyzwolony właśnie na cze
ladnika, odszedłszy od swego majstra, zwierzył się 
zs swych podejrzeń w innym warstacie. Dawiedziala 
się o tych pogłoskach policja, a zarządziwszy ścisłą 
rewizję domu, znalazła na strychu w koszu z bieli
zny owinięty w szmaty azkislst dziecka, s którego 
ciało przez parą mieaięcy już opadło.

Ohydna zbrodniarka, aresztowana na miojseu, 
przyznała się do okropnego czynu, opowiadająe, is  
nędąc raz sama w domu dziecię udusiła, bo jsj 
zawadzało. Umieściła ja poprzednio w przedpokoju, 
a następni*, gdy się na dobre pauś zaczęło wynio
sła na strych domu, gdzis też trupa odnaleziono.

W analogiczne, sprawie odbędzie się tymi dnia
mi przed trybunałem wiadtńskim główna rozprawa 
przeciw Marji K u c z  e r  a, żonie oficjała pocztowego, 
Rudolfa o zbrodnię morderstwa, dokonanej na 11-le- 
tniej pasierbicy Annie. Jako współwinny odpowiadać 
będzia i Rudolf Kucztra. iż jako ojciec nis przeszko
dził systematycznemu torturowaniu dziecka przez me- 
gerę, która zanim została toną jego i macochą jego 
dzieci, lat parę przesiedziała w kiyminale. Szczegóły, 
jakiś o tej zbrodniaree zamierzają dzienniki wiedeń- 
ak e, aą tak okropna, te  dziwić się należy, iż coś 
podobnego stać się mogło w rodzinit, mającej prs- 
teniję do inteligencji. Pięaioro dzieci Kuczery. odda
nych opiece nieludzkiej kobiety, przechodziły całe pie
kło nędzy, głodu i cielesnych i duchowych katuszy, 
podezas gdy mąż, macocha i jej syn s popriadniego 
jakiegoś związku, opływali w dostatkach. Biedna 
istoty pracowały od rana do nocy eiętke o kawałku 
chlsba i odrobinie kawy, a gdy upadały ze znułe- 
>iia, barap syna Marji, lub kułaki jej i wyrodnege 
ojca, popędzały j t  do dalszych prac. Jakie tortu
ry przechodziły biedne dzieci, dośó powiedzieć, łs  
n. p. 12-letuiego chłopca przywiązywano do deski i 
wystawiano na promienie słoneczne, a w tsj pozycji 
pozoatawał on całych e ś m  dni.

Najstarsza córka, 16-letoie dziewczę, nie mogąc 
dłużej wytrzymać męczarni, uciekła s domu, oddala 
się hańbie i skończyła w szpitalu na brzydką cho
robę. Dwaj chłopcy znaleźli przytułek w domu po
prawy gdzie przebywanie z przestępcami wydaje-im 
się niebem w porównaniu z pobytem w domu. Je
denastoletnia Anna uległa cierpieniom i zmarła.

•  *
Dziś takie rozpoczyna się przed trybunałem 

prsysięglych w Wiedniu rozprawa przeciw malżotkom 
Józefowi i Juljannie Hummel, o zamordowanie nie
ślubnego dziecka, którego się wyrodni rodzice pozbyć 
pragnęli przez zagłodzenie i męczarnia. Natura ludzka 
wzdraga się, gdy sie czyta o strasznych katuszach, 
jakie przechodziło dziecię, zanim js śmierć do lepsiej 
przyszłości w marcu tego roku pizeniosła. Dość po
wiedzieć, te biedna pięcioletnia istotka miała po 
śmierci d z i e w i ę ć  k lg . w a g i .

Ponure to obrazy, rzucająee okropne cienie na 
koniec XIX stulecia 1

Izba sądowa.
LWÓW 13 listopada.

(Proca prasowy Monitora).
Dziś rano miał się rozpocząć prorrs p. Ernesta 

Brsitera, redaktora Monitora, któremu izba adwo
kacka wyznaczyła jako obrońcę w sprawach karnych 
dra Edwarda L i l i e n a .  Pan Breiter nie stanął je
dnak do rozprawy.

Przewodniczący radca W a i n r e b  zaznaczył że 
p. Breiter należycie do rozprawy wezwany został,
ponieważ zaś się nie stawił, przeto wzywa prokura
tora. aby postawił ze swsj strony wnioski.

Zastępea prsk. p. P o k r z y w n i c k i  wnosi,
ażeby w obec niejawisnia się p Breitsra przepro- 
wadzić rozprawę zaocznie.

Prywatny osk. dr 6  r  s k, uznając laoeznoćć
za luptlm e usprawiedliwioną przyłącza się do wnio
sku prokuratora. Ostro krytykują zschowsnis się
oskarżonego, który ma odwagę rzucać oszczerstwa 
i obtlgi na ludzi, ais nie m i jej, gdy chodzi o prze
prowadzenie przed aądam dowodu prawdy. W eiągu 
tsgo wazedł na salę brat oskarżonego i przedłożył 
świadectwo lekarskit, podpisane prsez dra Rosnera i 
Krobickiego, s którego wynika, iż Breiter od niedzieli 
chory jest na silną influencę z objawami kataralns- 
mi i musi posostać kilka dni w domu.

Obrońca z urzędu dr. L i H e n  oświadczy! się 
pnesiw saeczności. Jego klient właśnie na rozprawę 
sostawil sohie cały eiężar dowodu pnwdy na pod
niesiona przez niego zanuty.

Dr. G r e k  oświadczył, że argument tsn do nie
go nie przemawia, gdyż p. Breiter powinien był już 
w czasie śledztwa uzasadnić swoje zsrzuty. Jeżeli 
tego nie uczynił — to niech sobie i tylko sobie 
winę przypisze. Nie można tolerować podobnego po

stępowania, bo tak możnaby każdą sprawę przeciąga 3 
przez kilka kadencji.

Dr. L i 1 i e n zaznacza, że on zna sprawę tylko 
z aktów, informacji cd p Breitera wziąć nie miał 
czasu. Ten asm już wzgląd przemawia przeciw za- 
ccznnści, gdyż nie mógłby bez podsądnego spełnić 
nalsżycis swego obowiązku

W rezultacie o godzinis 101/* odroczono roi 
prawę do godziny 12. W między czasie udals się 
komisja lekarska do mieszkania p. Breitera, aby stan 
jego zbadać i oizeczenie przsdłożyć.

Po orzeczeniu komisji lekarskiej złożonej z le
karzy Lacbowiczs, Chomina i sędiiegn Leiańskiego 
odroczono rozDrawę Breitera n a  c z a s  n i s o g r a -  
n i c z  o n y l

Lekarze orzekli, iż p. Breiter zapadł na silni 
zapalenie gardła i obrzęknięcie śledziony.

Komorno 10 listopada. 
(Tortury w X I X  wieku).

Przed tutejszym sądem rozpoczął się proces 
przeciwko sędziemu Kolomanowi Szabo i jego wspól
nikom Gedeonowi Molunrowi, urzędnikowi rachunko
wemu, Ludwikowi Gocblowi, notarjuszowi i Józe 
-owi Goauyiemu, wójtowi - -  oskarżonym o znęcanie 
się nad Więźniami, a raczej o formalna torturowanie 
tych, o czem w swoim czasie pisaliśmy. Więźnio
wie ei byli uismilosiernie bici aż do krwi, często 
przez kilka dni nie dawano im aui cblebt, ani wody, 
karmiono ich umyślnie niauemi potrawami, tak, że 
spragnieni więźniowie wyiizywali rosę. osiadającą na 
kratach ich więzienia. Do łagodniejszych tortur 
nalsżało polswauis nóg spirytusem, który podpalano, 
wieszania aa haku itp. Świadek Murja Koracs, żona 
jednego z torturowanych więźniów, zeznaje, że męża 
jej skrępowana i zawieszono na haku, następnie 
zawołauo ją, dano jej pełną łopatkę węgli żarzących 
i kazano rzucić na obnażonego męża. Gdy biedna 
kobieta wzbraniała się to uczynić, porwał ją Szabo 
za włosy, bił i kopal w obecności jęczącego z bolu 
męża. Następnie położono Koracsa na kanapce i 
wobec żony poczęto go niemiłosiernie bić. Żenę 
jego przywiązano do jakiegoś cygana znajdującego 
się w kaźni i tak oboje wytrącono na ulicę. Szabo 
śmiał się i w elał: „Mass, bydlę, nowego męża*.

Oskarżeni przeczą wszystkiemu, świadkowie je
dnak wszyscy sgodnis zeznają, te  ich torturowano. 
Lekarz dr. Rukawiua zeznał, że aa ciele więiionyeh 
widział źlady pochodzące z bicia i poparzenia.

Rozprawa potrwa kilka dui.

Kronika polityczna
— Dzienniki czeskie wyrażają sią z wielkiem 

uznaniem o ostatnej mowie p. Kozłowskiego „Z pra- 
wdziwem rzec można mistrzostwem słowa — pi
sz* Politik — przemówił p. Kozłowski, który za
znaczył stanowisko Koła polskiego. Ostra krytyka 
jakiej poddał odpowiedź ministra na interpelację, za
rzuty nieudolnego zastosowania przepisów, powątpie
wanie, czy broui utyto we właściwej mierze, we
zwanie do sądu, ażeby w sprawie tej bezstronnie się 
rozpatrzył i winnych do cdpo iedzialuści pociągnął, 
a wreszeie jasne oświadczenie, że Polacy są istotuy- 
mi i prawdziwymi przyjaciółmi narodu czeskiego — 
wszystko to znalazło się w toj mowie, która na ła
wy rządowe muiiala wywrzeć niepospolite wrażenie. 
Grom zs gromem ptdał z ust Kozłowskiego na gło
wy „neutralnych* ministrów. Burzliwe oklaski pra
wie; odpowiedziały na tę palną znaczenia mowę, 
której się słuchało, jak niikrologu dla nowego ga
binetu *.

i w'i jiadw
— 13 littoped* *■&*(■ .'Wcścw&j.

Pszenic* jesień ort a/. — ■— do — ■ —, na wiosnę 
od zł. 8'SO do 8*21; *,?■ = fcn asień od sł, —’ — 
do — Ba Wiosnę od zł. 6 82 do 6*83 : fcifkuru- 
dzs na październik od zł. — •— do — *— , na 
listopad od zł. — "— do —*— , a a  maj-czerwiec
1200 r. od sł, 5*20 do 5 2 1 ; o wiór na
jesień od sł. — -— do — ■— , na winanę 1900 r.
od zł. 5 -44 do 5-45; ramp**- ,ar. sierpień-
wrzesień od *5. 11-60 do 11-70, na styczeń-
luty 1900 r. od • i. — •— do — »»<•:--.$- 
kewy »# stjoseń-kwiecień 1900 r. 32 50
do 33 '50  T i --Asnaję. spokojne.

■ SlKtlPM ttt 13 listopada. aboM-
wa). Pszesig; na kwiecień 1900 r. od d .  8 02
do 8-03. ca wrze ,ień 1900 r. r.A ’ 7 '99  *o
8*— i iy it  pj, kwieiień 1900 r. od zł. 6 52 do 
6‘5 3 j jiwie? a kwiecień 1900 r. od zł. 5 ‘12
do 5 -13; kufurudz* maj r. 1900 od zł. 
4 '93  do 4 '9 4 ; ssepek. mi o.- 1900 r -i.
11 60 do 11-70 Oferty m  naisTiwę miern*. Ghętf 
kupna lepsza. Tencescd*. lepsza.

— Wiedeń 13 listopada. (Giełda ttwaro- 
toa.) Cukier surowy od zł. 1 2 1 0  do — — * 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zł. 19-70 co 19 80. Tendencja słabsza.

Wojna w TranswaaJu,
Telegramy „Dzlonnlka Polskiego*.

Kapsztad 13 liftoptndA. Telegram  z Kim- 
berley, nadesłany przez C apetcw n dono ió , te 
w pobliżu K im barlev przyszło du utarczki o d 
działu angielskiego z B oeram i. Jsdan (?) żo łn ierz  
angielski zabity, a jeden (?) ranny . B aero w ie  
tw ierdzą, że m ają  6  zabitych, lecz panu je  prze
konanie, że ich s tra ty  są  większe.

Londyn 13 listopada. U rzędow a dcpanza j e 
nerała B ullera donosi o bitw ie pod B clm on t, żs 
oddział atjg .a ltk i, iJofcony z d r;ó ch  szw adronów  
konnicy, jednej b a terji i półtorej krim panj: strzel
ców -.onnych, spotkał się z oddziałem  B tierów , 

liczącym 700 ludzi i m ającym  jednci dziale. 
W ilk a  zaczęta się ogniem  działow ym , poczem  
konnicy angielskiej k a jan o  oflsnkow ać nieprzy
jaciela, przyezem  jed en  (?) oficer zasta/I ranny , 
w skutek c '*go  u m arł późaiaj. Po w a k e  wojsko 
angielski* c o f n ę ł o  r , ię ,  nie nagabyw ane-przez 
Boerów .

Londyn 13 listopada. P arow iec tra m p o r ta -
wy „R oilin  Gastls* przybył w czoraj do N atslu .
Na jt-go pokładzia znajdow ał się 2gi bata ljon  
Y orkhirskieąo pułku.

Estcourt 13 listopsde. Z  brztukiem  dnia 
wczorajszego słyszano tu ta j gw ałtow ny huk 
atrsałów  działow ych w  k ierunku  Ladysm iih . 
Chwilam i g rzm ot dział był silniejszy i gw ałto
wniejszy, an.żeli dotychczas. O gólnie mnmtRŁją, 
że buk pochodzi z ciężkich dział okrę tu  b ry 
tyjskiego.

Kapstad 13 listopada. S ta tek  „Gaaonn* za
winął tu w czoraj p o po łudn iu  s w ojskam i n a  
pokładzie i udał aię rr dalszą p tjd ró i de Na- 
talu  i do zatoki Delagoa.

Ś m i g u s
najw iększe i na jtańsze  p ism o hu 
m orystyczne, pinie 'Jugtr-oTr- 
t,e przez p ierw aaoszędnych a ri> - 
9tóvj-«fcgi&r2j', w ychodzi w e Lw o
wie dwa razy miesięcznie 1-go i lb

Londyn 13 listopad*. M inist. rstv-o \vojr.y 
ogłasza następu jącą depeszę z C apstsd in  pod 
da tą  11 b -n : PnIkov-n*Jr Kekerir-r. donosi z Ki 
berley. iż koło mis? a staczane bywajs. eręste 
poty r.zki. W  d -i i u 4 bm. walka prz-dstis - ia h  
?>ę -ac n astępu .o : Przy oierwszem  r^suiuęciu  
-•ię : aprzód oddziałów  angielskich, B,; ros- co
f.jęh sję bez strzału . Następnie B-^ero ?i: 
tarli, jednakow oż pe  krótkiej walce musb.i; się 
cofaąć. ograniczając się tylko na strz*daaiu 
z dział czem jednak  nie wyrządzili szkody sze
regom t> -gielskim. S traty  po stronie angielski j 

n ieznaczne; natouriar s tra ty  nieprzyjaciół 
m usiały być większe, co m ożna w nosić z tego, 
iż z jednego miejsca usuw ano po 6 zabitych. 
Po południu zbliżyło się kilka oddziałów nie
przyjacielskich do rese rw saró w , zaopatrujących 
K im berley w wodę i wówczas Anglicy poczęii 
strze lić  kulami system u ,M?.x«Ui*. W ym iana 
ftojałów  trw a/a  do zrsroku.

Madryt 13 listopada. Pew ien kupiec, który 
przybył do T enerify  z P reto rji, opow iads, iż 
P re to rja  jest bardzo pilaio i starann ie  obw aro
w ana, liczba zaś Anglików, znajdujących się w 
niewoli u Trauew aalczykow  w Preto rji, jest bez 
porów nania większą aniżeli j ą  podają angiel
skie depesze.

f i l .państw*
— Do komisji p r a w n i c z e j  weszli m iędzy 

innym i pp. dr. Byk, d r. P iętak , dr. Pilińsk1, dr. 
R ap o p o rt i K aratnicki.

— Do k o m i s j i  ’ v o t  e r  y n  a r  y j n  e i zo
stali między innym i w y b ran i p p .: Czecs, W ło
dzimierz Gniewosz, ks. P t  tor. Potocz k, W is- 
lowiejsbi, O lpińsU , G iadyszow ski i K ozak^w ics.

Kom isja ta jd b y ła  onsgdaj posiedzenia. Na 
porządku dziennym  była  ochrona prsseiw ko za
wleczeniu z W ęgisr zarttzy na  trzodę chlew ną. — 
Z dyskusji, w której w yb itny  udział b ra ł p. 
Gniewosz, o:'? zł1o się, że ńotyczasow a prak tyka 
jest abaolutnie w adliw a, b ^  żadne środki ochron
na nie byw ają stosow ane. U chw alono w reszcie: 
1. wznowić zakaz dow ozu z W ęgier nieroga
cizny, wagi poniżaj 120 k ilogram ów ; 2. aż do 
reaktyw ow ania tego  zakazu, z a sy s to ru ć  rozpo- 
rz ą d iłn ie  cesarskie t  przedm iocie wygaśnięcia 
zarazy na  trzodę c h le w n ą ; 2 o ile m ę tn a  prze
szkodzić p o d kopan iu  krajow ej hodow li, grożą 
cersu prsez p ro jek to w an e  założenie rzeźni na 
wielką skalę w P rtczb u rg u

(Telegramy , Dziennika Polskiego*).
Wledsrt 13 listopada. D epfltacje kw otow e 

prow adziły  wczoraj dalsze p.-jrtrakticje. Przed 
południem  oba „kom itety  sisdm iu* odbyły 
w spólną konferencję, a popołudniu  obie depu - 
taeje kwotowo odbyły ew eje p len arn e  posiedze
nia. W południe o g. 2 odbył się w spólny 
bankiet.

Wiedeń 13 listopada. Podkom itety obu  de 
putacyj kw otow ych zbierały cię w czoraj kdlra- 
krotn ie i odbyw ały w spólne narady , k tó re  je
dnak n is doprow adził; do żad tero  stanow czego 
re iu lta tu . F orm alna  uchw ała deput&cji w ęg;er 
skisj zakom unikow aną zostanie w ciągu dnia 
dzisiejszego prezydjum  deoutacii austrjjtck irj. 
W edle doniesienia źródła  węgierskiego, prosiła 
węgierska deputacja kw otow a prezesa gabinetu  
Szelka, aby za pośrednictwem? nr. C lary’ego 
zapyta! austrjacką d spu tac ję  k lo to w ą ,  c?y 
b y łsb ; g c 'o w ą  prow adzić dalez»3 w spólne roko
wania na podstar?b  propozycji, uczyr ioncj przez 
deputarję  w ęgierską. W  razie prv.ychylnej odpo
wiedzi prow adzonoby dalsze rokow ania  w Bu
dapeszcie.

Wiedeń 13 listopnda. M iaistrow  e w ęg'nr«: 
Szell i Lukac* odbyli w crora i w iccicrem  dłuż
szą konferencję z h r . Cltizym i d r. Kniaziolu- 
ckim. M inistrowie Szell i L ukacs, oraz członko
wie węgierskiej deputaci! kw otow ej, od jadą  dł?ś 
z pow rotam  do B udapesztu.

Wiedeń 13 listopada. W  sobotę  w ieczorem  
odbyło się poaiadzanie ko m ite tu  wykonawczego 
praw icy, n a  któcem  o m aw ieno  ap raw r. będęen 
na porządku obrad izby. Jest zam iar, dyskusję 
w  spraw ie rozruchów  w C zechkfh  i na M ura
wach zakończyć we w torek. P rzed m io tem  obrad  
kom itetu  była także osta tn ia  uchw ala kom isji 
dla kontroli długów p ństw a.

Wiedeń 13 listopada. Przedłożeni#  rządow e 
w epra.wis zniesien.a stem pla dziennikarskiego 
przyjdz;e pod o b rady na  posiedzen iu  czw artko- 
wsm izby. Dotychczas zapisało się w  tej sp ra
wie czterech m ówców, m iędzy nim i k s . S to ia- 
łowski.

Wiedeń 13 listopada. M inister s p \ ’aw  za
granicznych h r. Goluchowski w yjechał w czo ra j 
do B udapesztu, aby cesarzowi złożyć r~*port
0 Cilym szeregu bieżących spraw . Podcza# p o 
bytu b r. Gnlucbowskiego w Budapeszcie n a  
się odbyć pod przew odnictw em  cesarza w sp ń ln a  
naradą  obu gabiaotów . Na naradzie toj będzie 
om aw ianą s p r e w a  d e l e g a c y j ,  a  n iitm ow i- 
cie m a być oznacao ly term in  ich zw ołania, oraz 
ustalone brzm ienie m ow y tronow ej, kuórą ce
sarz wygłosi podczas uroczystego p rzy jęcia  de- 
lsgacyj.

Ponieważ delegacje rozpoczną swe ob rsdy  
dopiero w ostatnich dniach listopada, przeto 
jest m ożliwem , iż sesja ich nis skończy  się 
przed Bożem Narodzeniem , tem bardziej, iż w d e 
legacji austrjackiej i  pow odu, że Czissi posta
nowili już ostrą  opozycję przeciw ao w spó lnem u 
rządow i, n a lr ty  oczekiwać długich i bu rzliw ych  
naw et dyskusyj nad etatem  m in is te rs tw a  sp p&w
1 ew nętrznych, budżetom  w ojskow ym  L budżetem  
Bośnji. Just możliwem, iż praw ica i w  delega
cjach będzie prow adziła taką sam ą cichą opo
zycję, jak  w parlam sncii. Gdyby w spólny b u 
dżet nie crógl być przed N ow ym  rokiem  zała
tw iony, wówczas w spólny rząd  dom agać się 
będzie uchw alenia jednom iesięcznego prow izorjnm  
budżetow ego.

Wiedeń 13 listopada. W skutek p ism a w ę
gierskiej deputac;i kwoiowej da orozoatt a u s tr ia 
ckiej deputacji h r. Schóaborna, zw ołał o;.i 
austrjacką deputację ponownie u« dziś godzinę
2 popołudniu.

Wltdsn 13 listopada. W ęgierski prezydent 
m inistrów  Szell, m inierar skarbu Lukac?, tudziez 
członkowie węgierskiej deputacji kw #tow *j udali 
się dziś z pow rotem  do B udapesztu.

Wiedeń 13 listopada. Posłow ie polscy o trzy 
mali odpis rezolucji, uchw alonej n a  w iecu pol
skim w Zakopanem  w sierpniu b r., przy w spó ł
udziale Polaków  ze wszystkich dzielnic Polski, 
w spraw ie przyjęcia gim nazjum  polskiego w  Cie
szynie na skarb państw a. Koło ma podjąć sp ra -

Vv| tę Z Ctłą energią, s ieb y  ją  na  korzyść 
ludności p ilskiej r a  Sz!ą?ku załatwić.

Wiedeń 13 listopada. Oba kom itety z 7
óm ią z sobą jvż tylko o 2  procent. Ko- 
r.jtet ; drjsc!- J pu ,uii ::gad*; się już  na 

z 35:65. £ kum''-et uęg ierak i p oponuje stó
jek 33:67.

B udapeszt 13 listop* da. D o c . ą  tu,  ż* 
« baj  prezydenci m inistrów  pcrorum ieli się już 
co do przyszłej kwoty, Mórej rIn z miałby 
opiew eć 34 8 i 65-2 W  kołach o jozycyjnych 
wszakże zapew niają, że rokow ania m ięd/y de- 
pi tac jami awotowor.ci nie od. iesą skutku po- 
zvtyw nego i że znow u n sstso i rozitrzygnięc1-! 
korony

i t d K n t a n  i
i lU łB k ih

Rozruchy w Czechach.
Czeski Brod 13 liatcpr.da. W czoraj po ?gro- 

m adzeniu  polit:; ozuo-rolniczcgc stow arzyjzenia,
około 200 osób śp iew an e  i w znoatąc okrzyki, 
pociągnęło przed areszt, wojskowy, gdzie z a 
m knięci byli rezerw iści, zs o,dezwanie eię po 
oseska poJ,cz£g zebrań  kcAtroinycb. Na żądani 
starostw a żandaraoeija  rozprószył# zabranych 
bagnetam i. N sstępdie  na  rynku poczęły ssf 
grom adzić m niejtzo  kupki lu d T’, lecz i te rychl > 
rezp ró szen y .

Plany zaborcze Rosji.
Berlin 13 listopada. Od kilku dni krążyła 

tu  poglotktt, iż w ojska rosyjskie zajęły H erat 
A fganistanie. O w oi na  podstawie au ten ty

cznych in fcrm acyj stw ierdzić należy, iż Rosjanie 
.nie zajęli jeszcze H era iu , ale wojska ich posu
w ają się ku g ran icy  afganistańjkiej. W  kołach 
w ojssow reh  panuje wojownicze uaposob:enu\ 
R osja cb te  w ykorzystać dzisiejsze trudne poło
żenie Anglji i wyciągnąć z niego pewna korzy' 
ści dla siebie, a za te ł wzięła H *rat. Zajęci. 
Her&tu byłoby strasznym  ciosem dla s tsnow iata  
Auglji w Indj.&cb, a lord Salisbury w tym  w y
padku z pew nością bardzo  zastanow iłby się nad 
tem , czyny nie należało się wycofać z a f ry 
traiisvvalskićj, r«. 2wrócić całą sw ; uw agę i siłę 
na A -ię ,ib j pę,łożyć kres zaborczości Rosji. W 
każdym  rszie  jed n ak  A nglia na  cw o h  punktach 
w Afryoei Azji nie m ogłaby prowadzić wojny

Londyn 13 listopada. Do Standardu dono 
szą z M oskw y: D yw iz.a g reuadjerów , stacjono 
w ana w Moskwie, o trzym ała  rozkaz, aby gotow ą 
była do w ym arszu. W edług pogłosek m a być 
one wysłaną ku gr; inicy perskiej i nfgauistań 
skiaj. W Moskwie p an u je  wielkie zaniepokojenie

Diuna.
Londyn 15 li*tops<?*. Na wyspie Mauritius 

(sagisissa wyspa z grupy MaskaratóJ, wach. Afryka) 
zdarzyło się w kilku ostatnich tygodniach 86 wy 
pedków zasłabnięcia aa  dżumę, * których 92 (koń
czyło się śmieitią.

byczu — postanowiono, ża lwowski zakład karny 
(Brygidki) ma być pntuiesiony do Drobobyesa.

Wybory. Centralny komitet przedwyborczy dla 
Ga)icj: zachodniej uchwalił zwołać na czwartek, t. j. 
16 b. m. zgromadzenie mężów zaufania w Nowym Są
czu dla omówienia tamtejszej akcji przedwyborczej. 
Najbliższe posiedzenie komitatu w sprawie zatwier
dzenia kandydatury okręgu Nowy Sącs—Biała— Wie- 
liszka odbędzie się w sobotę 18 b. m. w Krakowi*.

Z Koła literacko-artystycznogo. Gimnazjum 
polikie w Cieszynie leży każdemu Polakowi gorąco 
na sercu, to też i wjdsiat naukowo-litetacki, zawią
zany nc wiosnę w „Kole*, poświęca tej sprawie je
dno z najbliższych s oicl zebrań. Odbędzie się ono 
wyjąuowo nie w piątek, ale w poniedziałek 20 bm. 
o godz. 8 wisesorem. Pogadankę zagai dr. Ksrol 
Nittman, poc .em nastąpi dyskusja.

Wstęp wolny dla członków „Kola* z rodzina
mi, oraz dla wprowadzonych przez nich gośsi. Nie 
wątpimy, że zebranie to będzie tłumne i wyda po- 
myśia* dla drogiej nam sprawy rsiultaty.

Otwarcie kolei lokalne] Delatyu Coiomyja- 
Stefanówka odbędzie się 18 bm.

Kradziei w Kaele kolejowej. Z przemyskiej 
kaay kolejowej znikła gnsisś kwota 9.500 zł., którą 
wyekspedjować miano pociągiem nr. 13 do głównej 
kasy kolejowej w* Lwowie. Sprawcy dotychczas nie 
wyśledzono, przypuszczają tylko, żs w ostatniej cnwi- 
li przed nadamtm przesyłki, ktoś niszpostrzsżanie 
pochwycił paszkę z tą kwotą z biurka urzędnika.

Kata oszczędeośol w Wieliczce. Prezes wie
li ikiej rady powiatowej p. Ksrol Czesz wniósł do 
prokuratorji państwa doniasisnis karne o wymusze
niu, dokonanem na jega osobiti w tym calu, aby 
w Bękodtielniku i Miesecsantnie zaniechano a r
tykułów o Kasie powiatowej w Wieliezce. Prokura
tor]# TFdroiyła ustawą wskazane kroki.

' r i e r ć  W kopalal. Z Drohobycza donoszą: 
W nocy z 8 na 10 bm utracił życie górnik Iwan 
Msaii-k w Boryałrwiu, w szybie, należącym do apau- 
kobicrców Lm dtnbm jia, praaz otrucie siarko-w do- 
rowymi gazami.

Wiedeń 13 listopada. Kr-nfeirencja biaaupów  
ru itrjsck ich , k tó ra  obradow ała tu  od 7 b. m 
zckońćźjia  swoje obrady.

Berceicna 13 listopada. M snifestscje p r ie -  
ciw rządow i trw a ją  ciągle ; p s n - je  tu ta j w iei- 
kie zaaiepekojenie, gdyż ooas.ia jg  się g ro ź n jrh  
zaburzeń. Przeciągające ulicam i m iasta tłum y 
w ydają podburzające okrzyki. Przybyłego tu taj 
deputow anego antaiońskiego, O rtegy, przyjm o
w ano s jiadzw yczajnym  zapałem . O rteg? upo
m inał tłum  do zachow ania spokoju .

P odczas ja n iy  O rtegi z dw orca kolejowego 
do m ieszkania t^adł strzał. W skutek tego żen 
derm ; dali ognia y? powietrze, co w yw ołała 
niesłychstny p o p ło c h ; jndna osoba odniosła 
lekkie skatscs&ni*.

Wiedeń 13 listopada. Podług Tir. Stim  
m ają nastąp.ić zm iany w  osobach nam iestników  
Czech, M oraw ji, P o b rze ia  i B uaow iny. Także 
nam iestnik T y  rolu  h r. MerTeldt, nosi się z za
m iarem  ustąp ien ia .

Barcelona IB  listopada. W czoraj wielki 
tłum  zgrotnsdati! .się przed ra tu szem  i ha łaśli
wie dom agał się c^rm isji naczelnika m iasta. 
W gm achu ra tu szo w y m  pow ybijano  szyby a 
m ieszkańców jo^o o b n ’ucomo kam ieniam i.

M adryt 13 liu topada. W edług wczorajszej 
oflcjaliej depenzy, *pokd'j w  B arcelonie sost? 
przyw rócony.

Portu Cabelio 13 listopada. (F o rt w Ve- 
nezuli w pół. A m eryce). P °  zacięte^ walce Ca
stro  zaią! rDis.«to.

Wlener Neustadt 13 j/stopada. W Steina- 
brflckel odkryto wczoraj itraszną 'brodnię. 86-letni, 
w sferach przemysłowych dobrze fabrykant,
Józef Glaoz, włsśc citl firmy „J. Glat A' 1 w r“  
z 75 lotnią gospodynią swą Magdaleną ®K*tenwar- 
ther w nocy z soboty na niedzielę zostali , ™ el nil> 
wiadomego detąd s raweę zamordowani.

Zbrodni* jsat z tego uowodu wielce sak 
wą, iż mimo, te  z żelaznej kasy wyrzucono goto 
i inirzną ilość papierów wartościowych ani ceb 
wszakże nie brak. Zbrodniarzowi chodziło więc ai* 
tyle o pop łnienie rabunku, jak raczej o to, aby do
stać do rąk jskiś cenny dla niego dokument. Przy- 
pusz zają. że zbiodnię popełnił pewien daleki kra 
wny zamordowanej, który chcia' przywłasuzyć sobie 
testament.

Budapeszt 13 linto»>adv. Dii uniki donoszą, iż 
na stacji D rog kolo Grauu nastąpiło onsgdaj zde
rzenie pomiędzy wjeżdżającym aa stację ze znaemą 
chyżością pociągiem ot.obr.wym a szybującą loko
motywą. 8 podróżni otrzymali ciężkie rany, kilku
nastu uSŚ lżejsze. Kilka wag; nów zostało usiko- 
dsonychi

Brlsgno 13 listopada, p-inisważ przedt-.ębiorcy 
w tueelu s-implońekim odmówili wszystkim żądaniom 
robotmiów, zatem strejk ienaralay w tym tunelu 
uważać można za fakt dokonsny.

Wiadomości giefdowe.
Wiedeń 13 listopada.

(fr .) Sytuacja Banku austro-węgierskiego po
prawiła się w ciągu ubiegłego tygodnia dzięki temu, 
te sam-, wpływów r zapadłych wekali była więkazą 
od zapotrzebowań-* świat j gotówki. Opodatkowane
noty, których z początkiem lutopadu było za prze
szłe 14 milionów, zniknęły już zupełnie z obiegu. 
Mimo to jsdnaa uie ma najmniejizej nadziei, aby
Bank mógł obniżyć w najbliższym czasie stopę pro 
centową, gdyż położenie na targach zagranicznych 
zmusza do nadzwyczajnej ostrożności. W Berlinie 
droteje z każdym dniem gotów a w eskoncis pry
watnym i już już dosięga urzędowej stopy Banku
niemieckiego, a goy ją całkiem dosięgnie lub nawet 
przekroczy, w takim razia Bank państwa chybi bę
dzie musiał dalej podnieść swoją stopę na 6%  lub 
7 % . W Londynie tafcie drożyznę pieniędzy. Riąd 
angielski wy puszcie właśnie bony skarbowe na po 
krycie kosztów wojennych i by zachęcić publiczność 
do ich nabywania płaci od r.ich niezwykle wyaoki
na atoMinki angielskie procenta, bo 3 15/1(j % od
bonów szasciomissięctnych, a 3 */4 % od dwunaslo- 
mhsięciaych. Normalna zaś stopa konsoli (tj. renty) 
wynosi w Anglji tylfco 2 * 4 % Wobec takiej *y 
tuaeji międzynarodowej ni uv;i* i na naszym targu
reswinąć się tendencja z*yts wa. Tylko w walo
rach żelaznych odżyła deiś spekulacja, gdyż inwe
stycje, jakie rząd przedsięweźmia w rok . przyszłym 
dadzą kartrlowi żela memu duży zarobak. Oprócz 
walorów żelaznych interesowali aię dziś spekulanci 
także akcjami tram w ru  wiedeńskiego.

Wledei 13 listopada. ZamfcDienis ̂ e ld r godz. 3 aam. 40 
Aici3 ta s tr. Zak1, kredyt. 868*/., Akcjo wjg. Zakł. krea. 
373 60, Akcje A&globanLn 1 6 0 —. Akcjo Onionnankn 
304-—, Akcje Laeaderbanko 234- Akcja E a n k w u a n
839- , Akcjo Bodanc-ed:t 448-—, Akcjo gal Banki hipo-
toczne? 371 Akcje kol państw. 330 26 Akcje koie- 
r.olndsiowfj 71-—. Akcje tramwajowe 4 3 9 —, Akcje koi 
Elbetha! 261-—. Akcje koi Północno; 309 —, Akcje kpie; 
CzerEiowieekiej 282 —, Akcje alpiay 266 60 Akcje R i«d 
Mortnji 324-—, Akcje p rabskiego To w. żel 1*263 — , 
Akcje fabryki broni 189’—. Akcje turę-kie tytomow, 
133 25. Obuj. w®. «8d&e 9-3-70, Rente 99 83,
Anstr, renta korono-*'*! 99 80, , V r e n t a  keronowa
96 40, 6-i !. listy Tow fcfe,i Eiem. 91-80, i ‘ l, listy Bankn 
krai. 95-50. 4*/,*/6 !i*ty R ru c i kraj. 9940, 4*j, listy 
B taks hi pot 93 30, 4’,,%  l“ l i «Łak« nipot. 98-— , 
5C’.  bety Bauaka hipot. 110-—, 4“/„ fihd. oftlig. propinac. 
95 80, kraj. z r. 189S 94-20, 4*/, Pożyczka
m liwaws 92-50. fywy l.-i-'cki» 57 30 Mark- 59 02 
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riOTEl EUROPEJSKI. Hr. Wołkowicki z Królestwa. 
K. Wierzchleyski ze Stawczau. M. Rieger z Gorajowie. 
A. Stankiewicz z Wolicy. Pułkownik K. Sb aster I  Prze
myśla. D. Zukermann z Rus. mołdawcy. Dr. J. Zipser 
z Wiednia D. A. Dworski z Przsmyśla. E. Mflntsr z Du- 
bieaic. K. Jadowski z Trześni owa. J. Lessler z Wisdnia. 
M. Jasińska z Abbazji. A. Adamski z Bóbrki. Porucznik 
-Reebsud z t Złoczowa. Dr. Grochowski z Trościeńca._____

Nadesłane.
Rubryka U  pochodzi od redakcji, która też nis bierze

I
aa flet'*if ra n’̂  w ê^z'a n̂o ĉ^̂ ■

OSTATNIE WIADOMOŚCI I REUKAITOŚCI.
2 9 sffiP sądowych. Szsf sekcyjny w minister

stwie sprawiedliwości R csch , barrił przsz dwa dai 
w naszem mieście, sksd uda! się wezorsj w towa
rzystwie radcy minister]alnego p. Skowrona w dal
szą lustracyjną podróż do Stanisławowa i Czerniowiec. 
Następnie objadzie p. Resch te miasta Galicji zacho 
dniej, w których budują się lub mają się budować 
nowe sądy powiatowa, względnie odnawiać gmachy 
sądów obwodowych. Budowa nowych sądów wogóle 
postępuje obsenie u nas w bardzo rażnam Lampie.

Onegdaj podejmował p. Reicha prezydent Sądu 
wyższego p. Tchorznicki.

Podcisa podróży lustracyjnej p. szefa sekcyjne
go Rescha, który był także w Żółkwi i w Droho-

Każdy,
kto

zna świat i lndzi, tama podaj - 
rżanym będzie szczególny 
spryt, z j . i im  nieraz sprze
dający zachwal*, jakąś pe- 

markę I słusznie: bo 
Wk. kt będrie zawsze nie- 
stibja. iąc interesu swego 
ro iunu t. ować do sprze- 
szefa, fora. -kuł, na któ- 
daży ten an> e j zarobi, 
rym u a j  w ię c .  'e rac?ej 

A to naturalnie nie m usi być najlepsze, at. sobie 
najgorszem być może. Najlepiej tedy nie dawać *a- 
wmawiać towaru, ty lko żądać stanowczo przy . 
knprie vody do usi. i zębów t y l k o  zaanej i rana 
mowanej m a m  „Koźmin*, bo „Kosmin* z powodu |  
wła ości i skutka d .lek «, przewyŻ*14 podobne pre- I 
pai. j  i uitda się w zupełności z a iia n ić ł r iw  lnn4 ’ 
maikę. ,F ‘ *

Funka 1 xi., aa dłuto w»»Urcai»eŁ -etokaeh: IraAcmiejirayeh E.Skriwaa, w'

f r  Ł f r  

naj)«usze tutki i bibułki *  książuczkacii 
?  Susowskiege

W
188

wyr®h«

u w  o w is .
Wszędzie do nabycia,

■ w i n  t ; j k 'V 4r‘

Śmigusa we Lw OWj-e

T?jrmo» WAitaloie 1 ?j.t 
rocznic’ 4  zł.

■-,Ł 1 A . 1-0 i. t . , 11 ?.Die
4  zl. 80 cŁ

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest N a żądan ie w y s y ła  A dm in i- 
Ł b e a s p ł a t n y  stracjs „ŚMIGFUSA”

dod te z uąjuow8zemi kcmpozycjami Akademicka io>
na fortepian i do śpiewu, numer* okazowe bezpłatnie.
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S T R Z U  W SERCE.
R O M A N S .

PtM ldad a trwncuj ti*g_

Błądził po świede p rsn  cztery miesiące, 
jak warjat. Pnotrząanąl caIj Paryi; po ja
kiejś wskazówce, opnścil P iry t dla Hiszpanii. 
Naraz inna znów wskazówki przonueiła go do 
Anfjji, potom do Wlock, potom do Maroko.

W końca wssystks, jak aon sią rozwiało.
Zniyl cztory mioaiąca łyda, goniąc za ma- 

naniam, błądząc po falazywyeb śladach, a kiedy 
praaaonai ai« naraz, ta wazyatko naprółno, 
o mało nie oazalał. Straazna gorączka powaliła 
go na łoło bolaścL

Powitał z okoroby, zdrów eiaglam, lacz 
z chorą dnazą, postarzały i oto zapragnął wra
cać do brata, ogrzać aerce zmartwiała przy 
ogniakn przywiązania, która zawisa na niego 
ezakało.'

A jeanak w azala pogoni za miłością były 
chwila, i« zapominał o Michale — leci czyi 
nie był pewny przebaczania? Gzy nie był pe
wny uczucia braterskiego, kiedy powróci zrozpa
czony?

Fryderyk idzie szybka, pilno m u przybyć 
do zamku...

Ludzie, których apotyka, witają go:
— Dzień dobry, panie Fryderyku. Pana 

tylko brakowało)
Slaafca, nie uwatając zrazu, co mówią.
Potem te same aluzje powtarzane, zwra- 

« ją  !•«• uw *ą.
Kilkunastu robotdków zbliża sią do niege.
— Niech pan nie idzie do zamku, panie 

Fryderyku — mówi jeden — dzwonią już na 
masą, spóźni sią pan do kościoła...

— Do kotdoła? — mówi Fryderyk — 
co tam jest w kościele?

— Co tam  je s t?  — odpow iadają zdzi
wieni. — Jakto , pan  nie w ie?  ależ ślub pana 
M ichała!...

I odebodłą  spiesznie.

Fryderyk, pod pierwszem  w rażeniem , s ta 
nął jak  w ryty, zapytując sią w duszy, czy do
brze słyszał, ery  zrozum iał...

Michał sią żeni!
Cóż w tem  dziw nego?
Przoz czas czteromiesięcznej jego nieobe

cności Michał spotkał i pokochał m łodą pa
nienką... a dziś z nią sią żeni... Co może być 
naturalniejszego ?

Jeżeli on, Fryderyk, o tem  nie wiedział, to 
dlatego, że w  swojem  szaleństwie nie pom yślał
0 pisaniu do M ichała; w jaki zatem  sposób 
tenże m iał podzielić sią z nim  szcząścic-m swo-
jem , kiedy nie wiedział, gdzie go szukać 1

Michał sią żeni...
Naraz tw arz F ry d try k a  rozjaśnia s ią ; oczy 

patrzą  wesoło, czoło się wygładza. Odzyskał 
m łedość. Radość Michała w tym  dniu szczęścia
1 jego całego objęła.

— A h ! Jaki on szczęśliwy! — myśli.
Go go obihodzi, z kim  Michał sią żeni.

N aw et nie myśli o tem . Musi być godna tego,
kiedy b ra t jego w ybrał ją . A pewny jest, że 
ona biedna, Michał bow iem  m ówił saw sze :

— Nigdy nie ożenią sią z b o g a tą !... n iepo- 
trzobują przecie, sam  m am  aż zanadto...

Dzwony kościelne nie przestają rozbrzm ie
wać, jak  gdyby przyw oływ ały:

— C hodźcie! Chodźcie, zobaczyś szcząśli- 
ity e k !

Fryderyk puścił sią biegiem 
Przsszlo m u da głow y, że b ra tu  jego przy

kro  być m usi, te  nieaaa swego F ryderyka obok
■iebio.

Minął szybko wioską, wchodzi do kościoła. 
Kościół peln j ; poznają go i rob ią  m u m iej

sce. Uśm iechają sią, w yciągają rące.
W  dali, przed ołtarzem  widzi klączącego

Michała, a obok niego dłngi welon biały tej,

k tó ra  je s t jego żoną... k tó ra  bądzie trzecią w 
życiu dwóch przyjaciół...

Jedną tylko m yśl m a w tej ehniii, je- 
d*a cel...

Żeby Michał go zobaczył; pokazać m u, te  
pew rócil wreszcie i że weźmie udział w rad o 
snej uroczystości...

Robotnicy, chłopi, goście zaproszeni, ro 
zum ieją, czego chce, usuw ają sią i Fryderyk po
woli staje w  pierw szym  rządzie.

Patrzy  tylko na  Michała.
W zrok jego zdaje sią przyciągać wzrok 

b ra ta  silą m agnetyczną, silą gorącego przyw ią
zania.

W ola do niege w g ł;h i duszy:
— J*st#m. jestem ... jestem  na  dziś szczę

śliwy... Obróć sią, żebyś mnie zobaczył...
Rzeczywiście, Michał, jakby pociągnięty 

jego w zrokiem , obejrzał się. Patrzy  na tłum , 
na wzyj&ciól i nagle zatrzym uje się...

Widzi tw arz uśm iechniętą... tam ... kolo 
filaru... Rące w yciągają sią, jak gdyby chciał y 
go objąć... a w oezach Izy b ły szczą :

— Fryderyk! mój drogi F ryderyk!
Nie wymówił tego ciche, a na cały glos, 

w pośród ciszy w kościele. Białe zasłony panny 
młodej drgnęły; głowa pochyla się. W ielkie 
orzy pytają, a Michał, szczęśliwy tym  razem , 
szczęśliwy zupełnie, m ówi do żony:

— T o Fryderyk, mój dobry F ryderyk!
Fryderyk spostrzegł gest, na sekundę uka

zał m u się profil z bardzo długiemi rzęsami 
z pod spadającej zasłony... więcej nic...

Oblubienica pow staje z kolan; orszak idzie 
wolno przez kościół.

F ryderyk w ysunął się na pierw szy plan.
Pcha go paląca ciekawość zobaczenia pani 

m łodej... tej w ybranej jego b ra ta ...
Oto się zbliża... w olno... jakby płynęła 

w sukm , wlokącej sią za nią, podobna do wizji 
nadziem skiej...

Zbliża się, zbliża, a wielkie jej, czarne 
oczy, z tajem niczem i blaskam i, utkw ione są 
w brata  Michała...

A Fryderyk, blady, ja k  śm ierć, trzym a się 
ławki, paznogcie w  n ią  w pija. Jak w strasznym  
suie piekielnym , cale życie we wzrok m u prze
szło... F ryderyk  znalazł ją  na koniec!

To iiiia!... H en rje ta! T a, której szuka 
i k tó ra  uw ielbia!...

...Ż oną jego b ra tu !...

...Orszak przeszedł... Kościół opustoszał... 
F ryderyk sam  na  ławce... O sunął się na  kolana, 
z tw arzą w rękach ukry tą... Możnaby myśleć, 
że się m odli!

On zem dlał!...

m.
Cudze szczęście.

Kiedy przyszedł do zmysłów, kisdy się 
podniósł, jedno tylko w ystępuje jasno  w jego 
m ózgu zmęczonym.

H eLrjeta należy do jego b ra ta !
Uśm iech, rozdzierający serce, wykrzywia 

m u usta  — śm ieje sią z iron ji losu.
— Go się z nim  stan ie?  Go zrobi?
Gdyby um arł!
Lecz zatrułby życie Michała i na  zawsze 

d s ta  jego śmierci, by łaby datą  ślubu b ra ta ...
Udawać ?
Gzy będzie m iał silą?... A jednak  trzeba...
S p o tia ć  się z n ią! Żyć obok n iej! Gzy to 

m ożebne? A h! jakie katusze!...
Zam knięto kuściól, cisza dokoła. Nie śmie 

wyjść... Nie m a odwagi wmięszae się w tłum ... 
Ah! gdyby m ógł nazawsze tam  pozostać!...

Lecz myśli, że długa nieo becność w zam ku 
wzbudzi niepokój. M ichał m a praw o oczekiwać 
dow odu jego przyw iązania.

W ychodzi: słonce olśniewa go, jak  gdyby 
przez długi czas zostaw ał w ciem nicy. Zm ierza 
do zam ku krokiem  niepew nym , bez myśli, m a
chinalnie Tylko od czasu do czasu przystaje 
i śm ieje się głośno, w zruszając ram ionam i... 
Jest nieprzytom ny zupełnie.

Nareszcie zamek...
W chodzi, bo trzeba, bo to jego powinność.
A służba podbiegła m ów iąc:

— P an  bardzo niespokojny, ze nie widzi 
pana L abarthe.

— Gdzie jest Michał?
— W salonie przyjm uje życzenia; lecz pan 

prosi pana L abarthe, żeby zaczekał na niego 
w gabinecie, dokąd przyjdzie z pan ią ... P an  w y
daje się bardzo uszczęś'iwiony — dodaje lokaj.

Michał nie chciał trak tow ać F ryderyka na 
rów ni ze wszystkimi.

F ryderyk idzie ciężko po głównycb scho
dach i jest już w zbytkow nym  gabinecie b ra ta , 
tu , gdzie przez tyle la t razem  pracow ali, zwie
rzali sobie najtajniejsze myśli.

T eraz cały św iat ich dzieli, skończyła sią 
ufność, przyjaźń, o tw a rto ść !...

Szybkie kroki na schodach, drzwi się z h a 
łasem  o tw iera ją : M ichał!... Michał sam .

I naraz topnieje zazdrość, wściekłość, roz
pacz, pragnienie śmierci — na chwilę przynaj
m niej — z ukazaniem  się b ra ta  ukochanego, 
przyjaciela od dzieciństwa.

I tak jak  dawniej, kiedy schodzili się na 
skraju  lasu M archenoir i całowali, przychodzą 
im  ty l ic  na  u sta  słowa, jakiem i się witali w 
dzieciństwie:

— Mój dobry  Michale!
— Mój dobrj F ryderyku!
Michał, trzym ając obydwie ręce brata  w 

swoich, patrzy niego, jak gdyby go la ta  nie 
widział.

— Cztery miesiące nie pisałeś!
— Przebacz... byłem  szalony!...
— To raczej ja  potrzebuję twego przeba

czenia. . Oto, dla czego chciałem się z tobą wi
dzieć, zanim przedstaw ię ci m oją żonę...

— Go m am  przebaczyć? — rzeki F ryde
ryk z goryczą, której nie m ógł rozum ieć Mi
chał. — Cóż takiego zawiniłeś przeciwko mnie ?

— Ożeniłem się z Hen rj etą Barm ou...
—■ Cóż z tego ?

(Cią§ dau ty  nastąpi).

D t n l M l c n l a  r c z m a i t i
p* 1*/, centa ad wyiatu.

•lis ty  włsytsws, m prstnsaii ku ty  i listy 
"  Babns, wyksaywa po niskich cenach 

d utyst.-litognfleuy. A stssl Przy- 
ws Lwowie, Bi Liadago 4_______

l i t a n i i  Jśzsfh LawMtlsge w Himzo- l l l i in i l  wis possał ajs ucznia na 
praktyką lat 14 mającego. 1098

Bandy dat aoiL/jalny uzdolniony do sub- 
ś  stytneji pasaakqa stałej posary lob 
dłukasąj rabstytneji aawat w Zachodniej 
Galicji. Bliisia wiadomość a p. Czaadsrny 
w 2ydeczowis. 1033

M M  t a i *  karpacki kuracyjny z ziój 
■ lina U B I J  górskich polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct.

tylko w bsndla Lemla Minut
we Lwowie nl. Batorego 1 9. Pocztowe 
posyłk. w paszkach blaszanych wysyła 

sią odwrotnie 1016

deserowe, najlapsza, rozsyła co- 
dzieanie swiaze w paczkach 

4-eie tilewyeh aetto 9 Ik iw z ta złr. 
4-10, eras najlepszy ser stołowy 9 (ba
tów aa złr. 9. — Franus za pobraaiea  
s  gwarancją a aj lepszej osiągi Bar ja L u  
kawa w I rześka. 10 6

ł w ł w f  P. T. Amatorów aportu lyłwiar 
w jŁW f l skiago o zażądanie cennika 
łySew najrozmaitszych systemów apret:a 

F IO T B  O K B IA IT O W IK I 
handel kalusy we Lwewie pl. Kapitalny 

1 (naprzeciw katedry) 
f i lja ; T ansgei plae Sobieskiego.

| g  ^  pół VŁ W fl f  niezrównanej dobroci 
• •  wL kilo BMW I aromatycznej, do na-

i r t t s M i  Leeiarda S w ie p t
Lwów, B a t e r e f *  9 .  — 5-kilowe wo- 
raeski franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

kompletnych rocz
ników ,Tyg dnika ilustro

wanego’ i .Wądrowca* z lat popreednieh. 
oprawne i w zapełnia dobrym stanie do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
.Dziennika polskiegu*.

Zi 20 zł.

i s a t  a ta a a w s n  a a jise z ,

„Dereniówka lub Ratafia"
wyrobu

Jana Muszyńskiego
Lwów Grodzickich 3

a k hnłpllt b litr,w* 195 s z u je  HHIuIBB p ó łlltr. 65 ot.

H a k e r  O a t s
Wszędzie do nabyolt w paklstach po 1 funcie I % funta

(z przepisem gotowania).
1999 e 1—? |Mflj -

Ola żywienia dzieci:
N iedostateczny lub niew łaściw y poks rm , czyni dzieci 

m rw ow em i, kłótliwem i i nadaje  im  zły hum or. W  cza
sie szybkiego w zrostu po trzebują dzieci różnorodnego 

dobrego pokarm u. (1225J 1 —?)

Za wiele m ięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi;
Q iftker O ats (am er. uwieś gnieciony) czyni je  zdrow ym i 
i siln mi, a ztąd pochodzi sam a z siebie — dobra n a 

tura.  W szystkim  m atkom  poleca się gotow anie tego 

znakom itego środka spożywczego.

p h ir sb y  weneryczne, skórni
| |  I z a s ta rz a ła  maoloznt, wogóle w be- 

laśayoh wypadkaoh ohorih  kebleayoh 
leczy D r .  F R I S C H ,  Każmie- 

1097 rzowaka 3., II piątro. 1-9

lat is tn ie jący

handel sukna
i towardw wełnianych

pod tirmą 1018 1—7

J A N  W A L L A C H
i  S Y N

L w ó w ,  P y n o k  3 3  
p o l e c a  t l ą .

Na pierw zem piątrze 
SKŁAI* SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

Skład i Pracownia Futer

BRACI LUBELSKICH!
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy SWÓJ świeżo sprowadzany sapas futer, jakoteż 
gotowych futer damskich I Bią8kloh, kołnierze, zarękawki, czepki, bara .ire , 

i wiele innych a  możliwych rzeczy w zakres kuśnierstw a wohodząoych. 
Buwnież utrzymujemy na składzie wielki w yhór tukua  da pokryola fu tra  

918 i sprzedajemy po możliw.e najnłitzyoh cbnaoh. 1—7
W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o .  "WS

S. M0TYLEWSKI 

KRZYSZK0WSKI
Lwów, plac Marjackl I. 6

(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  
polecają:

Kuazule mąakla pc 1.90, 2.25 dc 3.
,  , z kołnierzami i man-

azetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
i e+nlerzt po 20, m ana/ety  po 35.
Bielizna w ełnlaua jak koszule, apodn.e 

i kaftaniki od 1 20 za sztukę.
Kamizelki du pulaw aala z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Saarpetld 1 ptńozool y męskie weł
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za p trę.

H aw e.tk I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

P łaazo zr gumawe i zwyczajne p a lta  
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Kuce angielskie gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Pat s te le  angielskie i krajowego i wy
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda k tlońeka  i perfumerja francu
ska i angielska.

Wyroby ze akóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatulki i torby 
u ‘sądzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. pe- 
cząwszy.

Ręka tlozkl tylko angielskie jak glacce 
ircuowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Bu ilkl męskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z 'cielęcej skóry, czarne i żółte.

Ka>tazo resy ]tk le  (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze 1 oyllndry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—1

C e n u ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n t  o .

WINO c h o w t f
łagodne, dol.rzr wyleiane dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
w łaście, cl dóbr, zamek Galltaoh przy 
1809 Gonobitz w Styrji. 1—?

LWOWSKI AKCYJNY

Zakład zastawniczy
przy i l i iy  K an ia  Ludwika I. 3 I. piętra

(gmach Towarzystwa kradytowsgo ziemskiago)

u d z i e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w
wazalklaga radzaja  ka tz taw n a io l ze złota., srebra i szlachetnych kamieni, 
na platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, antyki, bronze starożytne, 
970 1—2 broń myśliwską nowszych syatemów i t. p.

Na p tp h ry  w arta io law a kurs giełdowy mające.
Proeeat umiarkowany obniża sią w n.iarą wysokości pożyczki. Ekspedycja 
szybka przechowania staranne Biura a tw arta  ad 9 —1 I ud 3—6.

Na

najpiękniejsze konie i najgnstowniejsze powozy
1034 i —? z a m a w ia ć  m o żn e  u

ANTONIEGO KURK0WSKIEG0
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwuwa adohadzą: rano przedp popoł. wiecz. noc 

r 10-50
z K ra k o w a ........................... 6 OU 9 00 1 30* 610 9-56 do Krakowa........................... 4 10 8-45 2 55* 6-40 112 5*
7. Podwoloczysk (r łów. dw.) 3-30 3 05 2-35* 5-40 10-26 do Podwołoczysk z gP dw. 615 9-35 1 56* 7-20 11*30

,  ua Podzamcze 3 05 7-44 2-20* 5 1 5 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 & 53 2-08* 7-42 11 32
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 1110
z Borek W.-Grzymałowa 3-30 2 35 5-40 do Borek W. G rzjnałow a . 9-35 1 55* 11 JO
z J a r o s l a . f i a ...................... 11 15 do Ja ro s ła w ia ...................... ..25 f 10 40z Czerni, w.cc-Itzkun . 61 0 11 55 1 -50* 6-20 10-10 do Czerniowiec-ItzkaD 6-30 9-45 2 45* 6.26
z Ch idorowa-Podwysokiego

7 55
U  55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6 30 9-45 2 45* \2  36

z Stryja, Ław ocz. Budap<»9złu 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrow i, Suchej {)} 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9 10+ 3-C5 7-(K!+
z Stryj .., 3i')n 'st',wo ..o 7-55 V4i; 1210 do Stryja, Stanisławowa . 9-10 7'i;0
z nshci . . . 5-55 do B e ł ż c a ...................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala SM 5 5-55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 1 0 710 /9-10++

\S-S6Hz J a n o w a ...................... Ś7-4Ó i 01 7-58S 9-21* do Janowa / 9-46 wiec. f+ 9-25 12-r.Oft 306 6-50#
z Brzuchowic. . . . . 6-50" 815 5 5 5 do Brzuchowic 2-51 0 n. ś. 5-50° 1010 H -W 7W0
z Zimnej Wody 7-10 r. Ł . 6-00 9-00 11-15 6-10 9 55 do Zimnej Wody 3-20 “ 410 8-45 5-25 6-40 10-50
* Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5  3 1 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1 ,5 — 15/9 w niedziele i święta;

•  od 1 /6 — 15/9  ♦  1 /6 —-1 5 /9  w dni powszednie; f f  od 1/6 — 15/9  w niedziele i święta; od 1/5 — 3 1 /5
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /6  1 0 /9 .

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-15 weczór.

k O O O O O - O O O O O O O O O O C h O O O  O O O O O
HANDEL HEEEATT i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we I lio w ie , t>' U nrlaek l Uczba P ’ 

poleefe aajjlapszo gatunki

K A W  Y
« sa itkn  a ry ttym  I nrnm atyoznys

, kilo 
zł. 90 ct. 
„ 96 „

Portorico . . .  . . .  . . . —
Cuba gruboziarnista .............................—
Cejlon z ie lo n a ............................................... 1 „ — „

„ ., przednia.......................................1 „ 04 „
„ „ grabo-.iam ista............................ 1 „ 08 „
„ „ p e r ło w a .......................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło t a ......................................................1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzebę 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 1.5 1—?

o c 9 0 0 0 0 0 O O O O O O  O O O O O  O O O O O O O i

xxxxxxx» *xxxx
Lwowska Filia

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lica  J a g ie l lo ń sk a  1. 3 
(dawuy lokal 6  a r k u k r e d y t u *  cg o)

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Panku kredytowego, ie  przyjęła takuwu do wypłaty, z za

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w upraoeaławanlu

4‘1/lc książeczki wkładkowe
Lwożsliej Filii M  Gal. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a koćczy sią z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—? takowych.
W zakres działania Lwawaklaj Fhjl Banku Galloyjtidtge dla handlu 

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a za tem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyże' wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

8

Oc-dział zastawniczy
L w is i tó j  Filji ila  Banin Balic, ila  tan iln  i przimysłu

udzhla pożyciki na wszelkie kosztowności, jaku to : drogie 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzu).

Dra Fryderyka .snglsla baluam brztzow y. Jnż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy-
świdi-owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności, jeżeli jednak 
ten sok w edh przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już u a z a jitrz  rai «
odpadają prawie uleznaozne n i  lał* ze skóry , k tó ra
ata je  tlę  przezła lia ląo a  b ia łą  I dellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą na-wę tw arzy; ceno nadaje białość, delikatność i świe
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery Cena słoika z opisem
użycia 1 z? 50 ct. gir. Leugleta m ydła henzaeaawe, .sajłaj dniejs^e i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lw aw h u Z.
Ruckera; w Krakowie n W iktora Redyka; w Czerelewoaeb u GclichowsAirao 
nnst. Mahl apt., bchmiedt & Fontin droguerja; w V araepele U Marcjana 
Krzyżanowskiego; w T areew le n  Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; * Biel
sku u Alfreda i ihiinenlhaia i w dro . uerji A. Haas. 1500 1—?
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